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210 owiec 
karaksiłowycii
z radzieckiej 
Turkmenii
otrzymało 
POR PoSedno
\ [  I ’SCODZIENNE wydarzenie 

”  miało ¡miejsce ma fermie 
owczej w PGR Poledno, pow. 
Świeae. Nadeszło tam 240 ra­
sowych owiec karakułowych z 
radzieckiej Turkmenii.

To stado zarodowe pozwoli 
podnieść na jeszcze wyższy po 
ziom hodowlę tych rzadkich 
jeszcze w Polsce, a tak cen­
nych dla rozwoju pi'zemysłu 
włókienniczego i  futrzarskiego 
zwierząt.

Uczeni radzieccy
regulują
topnienie
lodowców
PRASA rodziecko donosi o do- 

niosłych pracach uczonych 
kirgizkich, prowadzonych w gó ­
rach Tian-Szan nad regulacja, po­
ziomu wody w rzekach górskich. 
Rzeki te, a w szczególności rze­
ka Czen-Kzyl-Su, mają wielkie 
znaczenie d la  gospodarki narodo 
wej Kirgizji, jednakże ilość wody 
w rzece jest bardzo zmienna. La­
tem, kiedy na wierzchołkach gór 
ta ją  śniegi i lody, poziom wody 
jest wyższy niż na wiosnę. Poziom 
wody w rzece zmienia się nawet 
w  ciągu dnia. Dla rolnictwa na­
tom iast jest rzeczą ważną, aby 
poziom wody był stale równomier 
ny, wiosną zaś -  możliwie na j­
wyższy.

Lodowce zasilające rzekę w 
wodę znajdują się na wysokości 
4.000 m. Uczeni zaczęli badać 
możliwości zwiększenia zdolności 
absorbowania promieni słonecz­
nych przez lód i śnieg. Doświad­
czenia wykazały, że pola lodowe 
pokryte miałem węglowym wchła­
niają 3 -6  razy więcej promieni 
słonecznych. Lód i śnieg ta je  wów 
czas znacznie prędzej. Dowiedzio­
no również, że drogą sztucznego 
opylania lodowców tym miałem 
można uzyskać zwiększenie pozio­
mu wód w okresie wiosennych 
prac polnych.

Praktycznie opylanie lodowców 
będzie dokonywane z samolotów.

10 mil ostów m3 
p ?sku
wybiorą pracownicy
P P R C i  P 
z ifrogi wodnej 
na Zalewie
I ) RACOWNICY Państwowe- 
* go Przedsiębiorstwa Robót 

Czerpalnych i  Podwodnych w 
Szczecinie będą pogłębiać dro­
gę wodną Szczecin — Świno­
ujście. Jest to ujęte w  planie 
6-letnim. Po zakończeniu tych 
prac do portu w Szczecinie bę­
dą mogły wpływać najwięk- 
«ze nawet statki morskie.

Lecz przedtem trzeba wy­
brać spod wody 10 milionów 
metrów sześciennych piasku. 
Jest to taka ilość, że gdyby 
załadować ją na wagony, u- 
tworzyłby się pociąg sięgający 
od Szczecina do Władywosto-
tai. iW

W DNIU 16 maja br. odbyło 
się w Warszawie uroczyste za 
kończenie V I Międzynarodowe 
go Kolarskiego Wyścigu Poko 
ju  połączone z rozdaniem na­
gród.

Na zdjęciu: Stanisław Kró­
lak otrzymuje nagrodę Pre­
zesa Rady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Bo­
lesława Bieruta.

Bolesław Bierut
pierwszym kandydatem

Związku Zawodowego Pracowników
Państwowych i Społecznych

na III Kongres 
ZwiązKówZawodowych
'O f T  DNIU 17 bm. w Warszawie zakończył 2-dniowe 

y \ f  obrady 1 Krajowy Zj azd delegatów Związku Za­
wodowego Pracowników Państwowych i Spo­

łecznych, który był również zjazdem połączeniowym 
4-ch Zw. Zawodowych: pracowników państwowych, fi 
nansowych, instytucji społecznych i instyh cji wojsko­
wych.

Na zdjęciuz Nagrodę d}a 
zwycięskiej drużyny Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej otrzymują Scliur i  Mei-

Dwumetrowe
paprocie
na Wilczym 
Uroczysku
koło Szczecina

(EDNYM z ciekawszych rezer­
watów Puszczy Goleniowskiej 

pod Szczecinem jest położone 
8 km na południe od Stepnicy 
Wilcze Uroczysko, którym opieku­
je się leśniczy Oskaldowicz. Jest 
to las rosnący na torfowisku. Spe 
tykamy tam dęby, sosny, olchy, 
brzozy, jesiony: całość mo cha­
rakter pierwotny. Wśród tych 
drzew na wielkich połaciach ro­
śnie potężna paproć o wielkości 
często powyżej 2 metrów, tzw. pió 
ropusz królewski -  relikt dawno 
minionych epok. Ten gatunek pa ­
proci jest pod ochroną. Jak jed­
nakże stwierdza leśniczy Oskaldo­
wicz, który tym terenem się opie­
kuje, roślina ta nie ginie, ale roz­
przestrzenia się na coraz to nowe 
obszary.

Z innych rezerwatów, znajdują­
cych się w te j okolicy, trzeba wy 
mienić 3 obiekty z okolicznego 
nadleśnictwa Jaźwiec: w leśnic- 
twach Borowik i Czachary spoty­
kamy torfowiska typu wysokiego 
(rezerwaty Lewino i Trzęsacz). Na 
łąkach przybiernowskich (koło wsi 
Przybiernów) gnieżdżą się żura­
wie. Natomiast w  leśnictwie To- 
polowo (nadleśnictwo Golczewo) 
w sosnowym 125-letnim lesle jest 
około 50 gniazd czapli.

Liczne potężne pomniki natu­
ry widzimy i w samym Szczecinie: 
przy ul. Słonecznej rośnie potęż­
ny platan( prawdopodobnie na j­
większy w Polsce), a koło W ar­
szawa i Klęskowa wielesetletnie
d*Łw.

W imieniu uczestników Wy­
ścigu przemawia zdobywca 
pierwszego miejsca w klasyfi­
kacji indywidualnej Pedersen 
(Dania). (Zdjęcia CAF)

86 proc. uczniów
szkół podstawowych 
kształcić się będzie 
w b. r.

w szkołach 
7 - klasowych

YV WYNIKU podniesienia 
topnia organizacyjnego, 

tj. dzięki zwiększeniu liczby 
klas i  nauczycieli w szkołach 
już istniejących, wieś polska 
otrzyma w br. około 500 sie­
dmioklasowych szkół podsta­
wowych. Ogólna liczba szkół 
7-klasowych zwiększy się więc 
w br. do ok. 13.500 i będzie z 
górą trzykrotnie większa, ani­
żeli przed wojną, kiedy to w 
Polsce istniało tylko 4.430 
szkół 7-klasowych.

DZIĘKI rozbudowie sieci 
szkół 7-klasowych, dokona­
nej przez władzę ludową, w 
szkołach tych uczyć się bę­
dzie w br. prawie 86 proc. 
ogółu uczniów szkół podsta­
wowych. W ten sposób szkol 
nictwo ogólnokształcące bę­
dzie już bliskie wykonania 
swego podstawowego zada­
nia Planu 6-letniego, który 
przewiduje, że w 1955 roku 
w szkołach 7-klasowy.ch 
kształcić się będzie 87 proc. 
uczniów szkół podstawo­
wych. Przed wojną do szkół 
7-klasowych mogło uczęsz­
czać tylko 45 proc., a na wsi 
tylko 27 proc. dzieci.
Należy przypomnieć, że na 

skutek braku szkół, co roku 
górą 1 milion dzieci nie u- 

częszczało w Polsce przedwrze 
śniowej nawet do szkół pod­
stawowych.

s B e ę fis s s łB S S B s s « **1««
|  Stanisław Szydłowski

UCZESTNICY zjazdu podsu 
mowa-li działalność czterech 
Związków Zawodowych, doko 
nali wyboru, władz nowopow­
stałego Związku' Zawodowego 
Pracowników Państwowych i 
Społecznych oraz delegatów na 
I I I  Kongres Związków Zaw.

I V  ŚRÓD długotrwałych O-
’ * wacji jednogłośnie wy­

brano pierwszym delegatem 
Związku na I I I  Kongres Zwiąż 
ków Zawodowych Prezesa Ra 
dy Ministrów — BOLESŁA­
WA BIERUTA. Zebrani u- 
chwalili tekst listu do Wielkie 
go Budowniczego Polski Ludo 
wej, w którym proszą go o 
przyjęcie kandydatury. W 
liście, tym. delegaci zapewnia 
ją, że dążyć będą do uspraw 
niania pracy aparatu państwo 
wego i dalszego zbliżania go 
do obywateli.

Na obrady zjazdu przybyli: 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wiceprezes Rady 
Ministrów — Józef Cyrankie­
wicz, minister finansów Ta­
deusz Dietrich, szef Urzędu Ra 
dy Ministrów minister Kazi­
mierz Mijał oraz sekretarz 
CRZZ — Stanisław Kowal­
czyk i inni.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W y k r y c ie

spisku
antyrządowego 
w Argentynie

| j a k  w i a t r  f i e l e » z c z ą
I AK wiatr, gdy ponad głową krąży,

,| Szeleszczą nad ojczyzną moją 
Skrzydlate białe karty książek 
Otwieranych spracowaną dłonią.

Komu litery były obce,
Dziś już sylaby składać umie; 
Porusza wargi starej chłopce 
Polszczyzny czysty strumień.

W ielbi cię urwis siedmioletni 
I łaknie cię dojrzały człowiek. 
Książko polska, Chlebie powszedni I 
Mowo polska, ty jesteś jak zdrowie.

ośw iadczy ł dz ienn ikarzom , że 
p o lic ja  w y k ry ła  spisek te rro ry s ty c z  
n y  sk ie row a ny  prze c iw ko  Perono 
w i i  m in is tro m  jego rządu. W y ­
kon an ie  zam achu m ia ło  nastąpić 13 
m a ja , t .  zn. w  d n iu , gdy pre zyde n t 
zw o ły w a ł posiedzenie cz łonków  rzą 
du . S zturm ow a g ru p a  te rro rys tó w , 
uzb ro jon a  w  ręczne g ra na ty , m ia ła 
się wedrzeć do gm achu rządu, je j  
akc je  oraz o d w ró t osłaniać m ia ły  

1' inn e g ru p y , uzb ro jon e  w  le k k ie  ka
#  ra b in y  maszynowe.
i  Na je d n ym  z lo tn is k  w Buenos 
¡B A ire s  m ia ł się zna jdow ać sam olot 
S p rzys ła n y  z U ru g w a ju , k tó ry m  te r  
2' ro ryśc i m ie l i  zbiec za granicę.
£  D oku m e n ty  zna lezione w ra z  z 
£  b ro n ią  w  m ieszkan iach te rro ry -  
t  stów  w skazu ją  na ic h  łączność z 
~  osobam i p rze byw a ją cym i w  U rug- 
£ w a ju .

I  A K  donosi A gencja AFP , dn ia  
7 J  16 m a ja  p o lic ja  a rg en tyńska a-
* resztow ała k i lk u  d y re k to ró w  od- 

dz ia ła  am e rykańsk iego to w a rzy .
~ s tw a „D u p o n t de N em ou r“  w  A t -  

g cn tyn ie . W  Buenos A ire s  wskazu 
S  ją , że aresztow ani d y re k to rz y

I Dziś 6 stron

W atmosferze
ogromnego
entuzjazmu
odbyły się
wybory
do Zgromadzenia 
Państwowego
Węgierskiej
Republiki
Ludowej
BUDAPESZT

D Z IE N N IK  „Szabad NepT 
Budapeszcie ogłosił 

wstępne wyniki wyborów do 
Zgromadzenia Państwowego 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej, które odbyły się w  ub. 
niedzielę.

DZIENNIK podkreśla ogrom 
ną aktywność wyborców. W 
większości okręgów wybor­
czych Budapesztu głosowanie 
zakończyło się o godz. 13.

Analogiczne doniesienia na­
pływają z całego kraju.

Według oficjalnych komuni 
katów, w Budapeszcie w 76 
okręgach wyborczych oddano 
91.186 głosów. Z tej liczby 
90.211 głosów oddano na kan­
dydatów Frontu Ludowego, 
528 — przeciw, 447 głosów u- 
znano za nieważne.

Jak wynika z doniesień ko 
respondentów dziennika „Sza 
bad Nep“ . wybory odbyły się 
w atmosferze ogromnego entu 
zjazmu politycznego mas pra­
cujących Węgierskiej Repubil 
k i Ludowej.

Pod hasłem
braterstwa 
i przyjaźni
między 
narodami 
rozpoczęły 
się wczoraj 
w Hali 
Mirowskiej

Warszawie

X Mistrzostwa
Bokserskie
Europy

PONIEDZIAŁEK — 18
maja nastąpiło w War­

szawie oficjalne otwarcie tur­
nieju. O godzinie 14-tej wina- 
szerowują na środek hali ZS 
Gwardia wypełnionej szczel­
nie publicznością, drużyny 19 
państw uczestniczących w m i­
strzostwach. Poszczególne re­
prezentacje maszerują w kolej 
ności alfabetycznej. Prowadzi 
je Szymura , nasz popularny 
bokser, wicemistrz Europy 
sprzed wojny. Drużyny usta­
wiają się wokół ringu i za 
chwilę oficjalnego otwarcia ml 
strzostw dokona przewodniczą 
cy Komitetu Organizacyjnego, 
prze w. GKKF IV. Reczek Ser 
decznie wita on przybyłych 
sportowców podkreślając, iż X  
Mistrzostwa rozegrane w War 
szawie powinny przyczynić się 
do zacieśnienia przyjacielskich 
więzów pomiędzy sportowcami 
wielu krajów.

Następnie przemawia pre­
zes AIBA Emile Gremaux, któ 
ry podkreślił wielki wysiłek 
organizatorów i doskonałe 
•przygotowanie imprezy. Przed 
stawiciel AIBA wyraził po­
dziękowanie za serdeczne przy 
jęcie, którego doznali w Pol­
sce przybyli goście z zagrani­
cy.

— Mistrzostwa zorganizo­
wane przez Polskę zaliczyć moż 
na do najlepiej przygotowa­
nych ze wszystkich poprzed­
nich turniejów. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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C T s a
Wielka rola 
małych broszur

*  tą  lekcew ażenia, n azyw a  się Je 
r/cze  gdz ieniegdzie fachow e p u b li­
ka c je  z zakresu u p ra w y  ro ln e j i 
h o d o w li, w y d a w n ic tw a  te  po n le w ie  
ra ją  sie często po ró żn ych  b iu ­
rach , urzędach po w ia to w ych  1 
gm in n ych , ja ko  np . p o d k ła d k i pod 
ka ła m a rz  — zam iast t ra f ić  bezpo­
średn io  na w ieś do rą k  zaintereso 
rżanego ro ln ik a . Fa łszyw y  stosu­

n e k ,  baga te lizow an ie  ty c h  spraw  
m ożna dostrzec i  id z ie  in d z ie j, w 
w iększych  ośrodkach k u ltu ra ln y c h  
p rz y ję to  na  ogól m ie rzyć  rozw ó j 
k u ltu r a ln y  w s i ilośc ią  „ko n su m o ­
w an ych “  przez n ią  dz ie ł l i te ra tu ry  
p ię kn e j, M ick ie w icza , Że rom sk ie ­
go B ron iew sk ieg o ltd .  Pogląd b a r­
dzo słuszny, g d yb y  n ie  b y ł je d n o ­
s tro n n y . A lb ow iem  w  rzeczyw is to ­
ści k la s y k o w i czy współczesnem u 
pow leśc iop isarzow l to ru je  często 
drogę w łaśn ie owa „b ro s z u rk a “ , 
książeczka w skazu jąca ch ło pu  no ­
woczesne m e to d y  p ra cy  na  ro l i ,  
ucząca go na  k o n k re tn y m  m ate ria  
le . Jak przebudow ać i  u lepszyć w ła  
sne życ ie . Je j to  — n ie  b ó jm y  się 
tęgo pow iedzieć — da je  w  w ie lu  
w ypa dka ch  p ie rw szeństw o spó ł­
dzie lca, a także ch io p  in d y w id u a l­
n y , zan im  w eźm ie do r ę k i ta ra  
Prusa lu b  W as ilew sk ie j. D la  tego 
toż, niezależnie od fu n k c j i  czysto 
in fo rm a c y jn y c h , na leży w  p e łn i do 
cen ić k u ltu ra ln ą  i  po lity czn ą  ro lę  
d ro bn ych  na  pozór zeszytów , k tó re  
za w ie ra ją  w ie lk i ła d u n e k  pod n ie . 
z b y t a t ra k c y jn y m i ty tu ła m i:  
„Ą g ro te c h n ik a  s iew ów  w iosen­
n ych “ , „W a lk a  z pryszczycą“ , „J a k  
dobrze p rzeprow adzić  s ianokosy?“ .

n  R G A N IZ A TO R Z Y  i  w yko n a w cy  
"  a k c ji upow szechn iania w ied zy 

ro ln ic z e j m a ją  ju ż  sią ezym  posz­
czycić. W la ta ch  i94ś—S2 rzucono 
na  ry n e k  oko ło  6 m ilio n ó w  książek 
i jedenaście i  pó l m ilio n a  broszur. 
Ponadto u ka zu ją  się t ł  czasopisma 
ro ln icze , d ru kow an e  w  p ię c iu  m i­
lio n a ch  egzem plarzy roczn ic .

H ów ną s łow u d ru kow an em u siłę 
o d dz ia ływ a n ia  m a ją  f i lm y  ro ln icze  
k ró tk o -  1 średm om etrażow e, k tó re  
ob e jrza ło  do c h w il i  obecne j oko ło  
3-ch m ilio n ó w  ch łopów . Cieszą się 
one szczególnym  pow odzen iem  
zw łaszcza je ś l i  ią czy  się w yśw ie t­
la n ie  f i lm u  z w yk ła d e m  lu b  poga­
danką, uzu pe łn ia ją cą  da ny  te m a t. 
K ła d z ie  się spe c ja ln y  na c isk  na  to , 
a b y  w śró d  le k to ró w  upow szechn ie­
n ia  w ied zy  ro ln ic z e j zna jdo w ało  się 
ja k  n a jw ię c e j ch łopów  —  m iesz­
kań ców  dane j w s i. W  ty c h  bo­
w iem  w ypa dka ch  w y k ła d o w i nie 
g ro z i „sz tyw no ść“ , Jakiś u ró czys ty  
n a s tró j, n a to m ia s t s ta je  się on po 
p ro s tu  gawędą m ię d zy  sąsiadami, 
co da je w łaśn ie  na jb a d z ie j pożąda 
ne w y n ik i.

P i O Ś W IA D C ZE N IE  uczy, że w ie  
iu  naszych ro ln ik ó w , poza po­

p u la rn o  - p ra k ty c z n y m i w yd a w n ie . 
tw r.m i, p ra gn ę łob y  się zapoznać z
p u b lik a c ja m i fa ch o w ym i z zakresu 
ró żn ych  te m a tó w . P o w in ien  o ty m  
pam 'ptać ap a ra t rozd z ie lczy s k le ­
pó w  G m inn e j Sam opom ocy, k tó re  
m -.ją  bezpośredni, codz ienny k o n ­
ta k t z o d b io rca m i.

Z ro k u  na ro k  rozszerza ją się ho
ry .o n ty  m yś lo w e mas p ra cu ją cych  
w si. Rosną w ym a ga n ia  k u ltu ra ln e  
i  by tow e, szereg b y to w y c h  p ro b le ­
m ów  czeka na  rozs trzygn ięc ie . W  
<ym szybk im , b u rz liw y m  procesie 
p . i  yszorzędną ro lę , na ró w n i z l i  
t <! a tu rą  p o lity czn ą  i  p ię kną , m ają  
do spe łn ie n ia  fachow e , skrom nie  
w yg ląda jące k s ią żk i ro ln icze , będą 
cc tow arzyszem  i p rze w o dn ik ie m  
chłopa w Jego codz iennym  tru d z ie , 
p rz y  budow ie  now ego życ ia  na  w si.

^ k u lis a m i

Rozbudowa gigantycznego zaplecza
umożliwia budowniczym Kowtj Huty 
osiągnięcie szybkiego tempa robol

Zorganizowanie zaplecza 
zostało po mistrzowsku rozwiązane 
przez radzieckie biura projektowe

7 GODNIE z uchwalą Prezydium Rządu w r. 1955 ma być 
'  J zakończony pierwszy etap budowy kombinatu Nowa Hu 

ta. We wszystkich rejonach p rodukcyjnych tej potężnej bu­
dowli trwa wytężona praca. Pilą się wzwyż pancerze pierw 
szego wielkiego pieca, wyrosły już stalowo szkielety hali wiel 
kie j siłowni, ąpad obramew ania drewnianych .szalunków 
wyłaniają się pierwsze baterie koksownicze, wznoszą się hen 
»trakcje hal rejonu stalowni, rozpoczęto prace w rejonie wal 
cowni.

D  OZWINIĘCIE tak szero- 
* ’  kiego frontu robót, niespo­

tykanego jeszcze w  historii poi 
skiego budownictwa przemy­
słowego. możliwe jest w du­
żym stopniu dzięki konsek­
wentnej realizacji zasady ra­
dzieckiego budownictwa, któ­
ra mówi, że dla zagwaranto­
wania nieprzerwanego, szybkie 
go tempa pracy, trzeba stwo­
rzyć odpowiednie, mocne za­
plecze.

ODPOWIEDNIE ZAPLE­
CZE — to: przeszkolone, wy­
kwalifikowane kadry budow­
niczych, zapewnienie im właici 
wych warunków bytowych, 
właściwie rozbudowana sieć 
dróg kolejowych i  kołowych i 
wreszcie własna baza materia 
łów budowlanych.

Zorganizowanie zaplecza 
zostało po ’mistrzowsku roz­
wiązane w projektach kom­
binatu Nowa Huta, wykony 
wanych przez moskiewski 
„Gipromez”  i  liczne inne biu 
ra projektów w ZSRR. Dla 
tego też na rok przed rozpo­
częciem budowy kombinatu 
—- aby zapewnić załodze wła 
ściwe warunki komunalno - 
bytowe — podjęto budowę 
miasta Nowa Huta. Dziś w 
tym pierwszym w kra ju so­
cjalistycznym mieście tniesz 
ka około 35 fys. łudzą. Po­
zwoliło to silnie związać wie 
1 »tysięczną załogę z budową 
kombinatu, dać ludziom przy 
bywającym do pracy z prze­
ludnionych wsi możność zdo 
bycia nowych zawodów.

U /  CIĄGU ostatnich dwóch 
”  la t przeszkolono ponad 8

jące wielkością warsztatom 
„Ursusa”, nowoczesna kuźnia 
mechaniczna itd.
I ' )  LA zapewnienia rytmicz- 
’ '  nej dostawy materiałów 1 
urządzeń, bez przerwy płyną­
cych do kombinatu Nowa Hu­
ta, trzeba było wybudować 
specjalną stację rozrządowa i 
kilkaset km nowych dróg. Do 
biega końca budowa wielkiego 
portu na Wiśle, stopnia wod­
nego oraz wielkiego, stalowe­
go rurociągu. Rurociągiem 
tym dopłynie woda, które-j 
kombinat zużywać będzie 5 ra 
zy tyle co Warszawa.

„PLAGA NADPRODUKCJI
ROLNEJ“

— zjawisko znane tylko t  
krajach kapitalistycznych ~ 
występuje w coraz większych 
rozmiarach w Stanach Zjed­
noczonych. Obecnie istnieją w 
USA olbrzymie nadwyżki ma­
sła, sera i  mleka. Państwo na­
gromadziło w chłodniach żyw­
ności na sumę ponad miliard 
dolarów. Zapasy te rosną z 
’ ażdym dniem. Są one gro­
madzone na skutek rządowego 
programu windowania cen roi 
niczych w celu zagwarantowa 
nia farmerom wysokich zy­
sków — jednocześnie zaś, 
wskutek zamrożenia płac ro­
botniczych, miliony ludzi w 
USA odżywiają się coraz go­
rzej, nie mogąc pozwolić so­
bie na kupno dostatecznej ilo­
ści żywności.

W ZSRR f we wszystkich
krajach budujących socjalizm 
zwiększanie się produkcji po­
woduje wzrost dobrobytu mas 
pracujących. W USA l  w kra­
jach kapitalistycznych przy­
czynia się do wzrostu nędzy 
ludzi pracy. Dzieje się tak dla­
tego. że w ZSRR i  w krajach 
budujących socjalizm najwyż­
szym dobrem jest człowiek, a 
w USA i  to krajach kapitali- 

=■ W & l i i» ” “"  - ' -

Zamiast 
2-3 miesiąc^ 

feifeii dzień!
Polski cement
szybkosprawny 
i  radziecki system 
szalunków
wielokrotnie zwiększa 
szybkość betonowania

A  terenie uruchomionej 
niedawno cementowni 

Wierzbica osiągnięto nienoto- 
wane dotychczas rezultaty w 
dziedzinie przyśpieszenia prac 
prtzv betonowaniu.

D z ię k i zastosow aniu szalunków  
tzw . ś lizgo w ych  system u radz iec­
k iego oraz d z ię k i u ż y c iu  po lsk ie ­
go cem entu  szyli isosprawnego, z  a- 
be tonow ano w  c iągu 6 d n i i  22 go­
dz in  c z te ry  s ilosy  (potężne z b io rn i­
k i  na  cem ent o w ie lo m e tro w e j 
ś redn icy). W je d n y m  ty lk o  d n iu  — 
15 bra . załoga zabetonow ała  s ilosy 
na  w ysokość 4,70 m .

Wykonanie tej pracy bez za 
stosowania nowego tworzywa 
i nowego systemu szalunków 
trwałoby ¡normalnie 2 — 3 iwie 
sięcy.

Gzy USA chcą
rzeczywiście
roze;mu w Korei?
—  takie pytania 
stawia pod adresem 
Waszyngtonu 
opinia publiczna świata

\ \  KORESPONDENCJI z 
vv Kaesangu Agencja No­

wych Chin stwierdza, że w 
viązku z trzytygodniową 

przerwą w rokowaniach o ro- 
zejm, której zażądał generał 
Harrisom powołując się na 
względy „natury administmcyj 
nej” , światowa opinia publicz­
na stawia szereg doniosłych 
pytań pod adresem Waszynglo 
nu.

C ZY W aszyngton chce rze czyw i­
ście ro ze jm u  w  K o re i?  Jeże li taK  
to  czem u n ie  za b ro n ił H a rr iso n o w I 
podw ażan ia po dstaw y ro ko w a ń  o 
rose jm  przez w ysuw a n ie  ządan, 
k tó ry c h  re a liz a c ja  oznaczałaby 
p rzym usow e za trzym an ie  Jeńców 
w o je n n ych ?  D laczego A m e ryka n ie  
ob sta ją  p rz y  n ie m o ż liw y c h  do p rz y  
jęc ia  żądan iach, w iedząc, że gro z i 
to  p rze rw a n iem  roko w a ń? D laczego 
o d rz u c il i o n i o śm iop un k to w e  p ro ­
pozyc je  gene ra ła  N am  Ira , ja k k o l­
w ie k  św ia to w a  o p in ia  pu b lic zn a  w i 
dz l w  n ic h  podstawę niezw łoczne­
go po rozu m ie n ia  w  K o re i?  
IJ A R R IS O N  n ie  m ó g ł lu b  n ie  
i l  c hc ia ł odpow iedzieć. Ostateczna 

odpow iedź je s t rzeczą W aszyng to­
nu . W id oczn ie  rząd a m e ryka ńsk i 
sadził, że będzie m ó g ł zw odzie na ­
da! św ia to w ą  o p in ię  pu b liczn ą , ja k  
c z y n ił to  w  przeszłości, ig n o ru ją c  
zdanie sw o ich  „s o ju s z n ik ó w “  i 
p rze w le ka ją c  ro ko w a n ia  o roze jm  
\ i  c iągu b lis k o  dw óch la t.

Z achodz i p y ta n ie  — koń czy  Agen 
c ja  N ow ych  C h in  —• czy rząd ąme 
ry k a ń s k i chce ro ze jm u . J a k  do tąd, 
postępow anie jeg o de legatów  w  
Panm undżon ie  w skazyw a ło by , że 
u n ik a  on n iezw łocznego zaw arc ia  
ro ze jm u  w  K o re i. Ś w ia tow a  op in ia  
pu b lic zn a  z a p y tu je  dlaczego ta k  
j e s t . _____________

Ludzkość
błogosławić będzie tych, 
którzy doprowadzają 
tlo pokoju i szczęścia

uświadczył 
premier Indii 
Fandit Nehru
MOSKWA

AK donosi z Delhi Agencja 
. TASS za Hinduskim Biurem 

Informacyjnym, premier Indii N eh­
ru na posiedzeniu Izby Ludowej 
złożył oświadczenie na tem at po­
lityki zagranicznej -  mówiąc m.

tys. budowniczych Nowej Hu 
ty. W roku bież dalszych 5 
tys. ludzi zdobędzie zawody 
murarzy, zbrojarzy, betonia­
rzy, operatorów sprzętu, mon­
terów, spawaczy itp.

Równocześnie przygotowuje 
się już kadry hutników. Na 
Śląsku szkolą się przyszli wiel 
kopiecownicy, stalowmicy, wal 
cownicy i  koksownicy.

Szkoli się również załoga w 
warsztatach mechaniczno - re­
montowych kombinatu, które 
stanowią jeden z zasadniczych 
trzonów zaplecza, W skład te­
go wielkiego rejonu, który zao 
pafcruje budowę podstawowych 
obiektów produkcyjnych, wcho 
dza m. in. największe w kraju 
odlewnie żeliwa i  staliwa, war 
sztaty mechaniczne, dorównu-

ZAŁOGA portu rzecznego 
w Koźlu nastawionego przede 
wszystkim na przeładunki 
węgla i  rudy wykonała plan 
przeładunków na 1 kwartał 
br. w 173,9 proc. Podejmując 
zobowiązania długofalowe za­
łoga zobowiązała się dzienne 
plany przeładunkowe przez 
cały okres nawigacji przekra 
czać o 20 proc.

Na zdjęciu: Załadunek węg 
la z wagonów na barki za po­
mocą wywrotnic wagono

Sprawa bezpodstawnego 
wykluczenia PZSS „Społem“  
będzie przedmiotem obrad

z ja? (1 n M iędzy na rodow ego 
Z w iązk u Spółdzielczego

O STATNIO toczyły się W Cannes obrady Komitetu Wyk« 
nawczego Międzynarodowego Związku Spółdzielczego.

W TOKU obrad omawiano Prezes Międzynarodowego 
m. in. wniesek Polskiej Cen- Zw. Spółdzielczego H ill (Ari- 
tra li Rolniczej Spółdzielni ..Sa glia) przyznał, że argumenty 
mopomoc Chłopska”  o przyję przedstawiciela radzieckiego 
cie w poczet członków Między są uzasadnione i z.apr opon li­
na rodowego Związku Spółdziel wał, aby rozpatrzyć wniosek 
czego oraz wniosek delegacji CRS „Samopomoc Chłopska^ 
radzieckiej w sprawie przy- na co zgodziła się większość 
wrócenia członkowstwa Mię- członków Komitetu Wykonaw 
dzynarodowego Zw. Spółdziel- czego.
czego Polskiemu Związkowi 3“  " i
Spółdzielni Spożywców, jak pr7ywrńCenia pcish iem u  związico- 
również w sprawie przyjęcia v.i spółdzielni spożywców czion- 
w poczet członków Międzyna- kostwa Międzynarodowego Zw. 
rodowego Związku Spółdziel- ° M ?e d zy n aro do \v ego
czego organizacji Spółdziel- y,w. organizacji spółdzielczych We- 
C7.VOh Wegier Niemieckiej Re gier, N ie m ie c k ie j R e p u b lik i Demo 
publiki Demokratyczny i A l- „ '„ « ¡ “ '¡J ¡“ ’“ '¿ Z ?

\1

„O D  czasu ostatniej dyskusji w 
Izbie Ludowej nad sprawami po­
lityki zagranicznej zaszło wiele 
ważnych wydarzeń na arenie m ię­
dzynarodowej. Żaden z głównych 
problemów nie został rozwiązany, 
lecz można powiedzieć, iż po raz 
pierwszy od kilku la t wielu ludzi 
ma nadzieję, że można znaleźć 
rozwiązanie problemów. „Zimna 
wojna" nieco osłab ła . Istnieje wie 
le dowodów rzeczowego podejścia 
do spraw ze strony Związku Ra­
dzieckiego i, bez względu na sto­
sunek niektórych ludzi do tych do ­
wodów, należy je powitać, przy­
czyniają się one bowiem do z ła ­
godzenia napięcia na świeci®.

Również w  Chinach da j«  się 
zauważyć jawne dążenie do po­
kojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej".

ÓW IĄC o nowej atmosferze 
- panującej obecnie na świa­

cie, premier Nehru oświadczył:

Mężowie stanu na całym świę­
cie, a zwłaszcza mężowie stanu 
wielkich mocarstw, na których spo 
czywa wielka odpowiedzialność, 
powinni śmiało i mądrze doprowa 
dzić ludzkość do pokoju. Cieszy 
mnie bardzo, że premier Zjedno­
czonego Królestwa zaproponował 
niedawno zwołanie konferencji na 
najwyższym szczeblu między głów 
nymi mocarstwami świata, ażeby 
można było spotkać się nieoficjal 
nie i na poufnej naradzie bez 
sztywnego porządku dziennego, w 
celu rozwiązania problemów, któ­
re są źródłem cierpień d la  ca łe j 
ludzkości i w celu dołożenia wszel 
kich starań dla wybawienia ludz­
kości od strachu przed wojną.

Szczerze witam te propozycje. 
Wchodzą tu w grę najwyższe war­
tości istniejące na świecie. Udrę­
czona przez wojnę i ogarnięta 
strachem ludzkość błogosławić bę 

’ dzie tych, którzy ją  uwolnią od 
tego straszliwego ciężaru i dopro­
wadzą do pokoju i szczęścia"

banii.

NA L E Ż Y  przyp om n ie ć , że na po 
siedz.eniu K o m ite tu  W ykona w ­

czego K ią d*yn avo do w e go Zw ią zku  
Spółdzie lczego w  dn isch  23—25 l i ­
stopada 1S50 r .  po w zię to  uchw alę  
o w y k lu c z e n iu  z M iędzynarodow e 
go Z w ią z k u  Spółdzie lczego przed­
s ta w ic ie li r.półdzlelczości p o lsk ie j, 
rep rezen tow ane j przez P o lsk i Z w ią  
zek S p ó łd z ie ln i Spożyw ców  „S po­
łe m "  od  1919 r. • R e a kcy jn e j części 
K o m ite tu  W ykonaw czego posłużyło 
ja k o  p re te ks t m . in . w y łącze n ie  z 
na zw y Po lsk iego Z w ią zku  Spół­
d z ie ln i Spożyw ców  słow a ..Spo­
łe m “  o raz rzeko m y fa k t, ja k o b y  
P o lsk i Z w ią zek  S p ó łd z ie ln i Spożyw  
ców  n ie  m ia ł c h a ra k te ru  spó łdz ie l­
czego. W yk lu czen ie  P o lskiego 
Z w ią zku  S p ó łd z ie ln i Spożyw ców  
spo tka ło  się z p ro testem  m ilio n  - 
w y c h  rzesz spó łdz ie lców  po lsk ich .

jV[ A posiedzeniu Komitetu 
Wykonawczego sekretarz 

generalny Międzynarodowego 
Zw. Spółdzielczego pani G. 
Polley oraz przedstawiciel an 
gielski usiłowali kwestionować 
charakter CRS „Samopomoc 
Chłopska”  i  zaprotestowali, 
aby nie rozpatrywać oświad­
czenia Polski. Przedstawiciel 
ZSRR p. Klimów oświadczył, 
że takie stanowisko oznacza 
dyskryminację spółdzielczych 
organizacji krajów demokra­
c ji ludowej i  jest pogwałce­
niem statutu Międzynarodo­
wego Zw. Spółdzielczego.

odpow iedn ie  m a te ria ły  i  przedsta­
w ić  je  m ajaccm u się odbyć  v. Pa­
ryżu , X IX  Z jazd ow i M ię dzynarodo­
w ego Z w . Spółdzie lczego, k tó ry  po 
w eźm ie decyzję w  tej spraw ie .

wych. (CAF)

*  W  D N IU  15 bm . rozpoczą ł w  
B e rlin ie  o b ra d y  IV  Z jazd  Tow a rzy  
s tw a P rz y ja ź n i N iem iecko-R adziec 
k ie j.  Ponad 3 m ilio n y  cz łon ków  to- 
w a rzys tw a  rep re ze n tu je  na  zjez- 

1.400 de legatów  z N ie m ie ck ie j 
I to p u b lik i D em okra tyczne j i  N ie ­
m iec zachodnich . P rz y b y iy  też de­
legac je ze Z w ią zku  R adzieckiego, 
k ra jó w  d e m o k ra c ji lud ow o } i  k ra -
i ł *  I f ig g i iM S S iW k  - -

B i e s ó w  
B : e r u t  
pierwszym 
kandydatem 
Zw. Zaw.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 15

Na obrady zjazdu przybyły 
również delegacje związkow­
ców Chin Ludowych i NRD.
\ j  A wstępie obrad powitał 
L '  zjazd w ćmieniu Biura Po 

litycznego KC PZPR i rządu 
PRL, Józef Cyrankiewicz:

K a żd y  p ra co w n ik  pa ńs tw o w y i 
spo łeczny — s tw ie rd z ił w icep re ­
zes R ady M in is tró w  — stać m u 
s i na  s traży  zdobyczy lu d u  pra 
cującego, ch ro n ić  je  w szys tk im i 
sw o im i s iła m i i  um ie ję tno śc iam i 
p rzed zakusam i w ro ga  k lasow e­
go, sabotażysty i  agenta, a w 
szczególności m ocno strzec w ła ­
sności spo łecznej, d y s c y p lin y  pra 
cy , d y s c y p lin y  fina nso w e j i  swo 
ja  pracą s ta le stw arzać w a ru n k i 
dalszego ro z w o ju  naszego socja­
lis tyczne go  bu d o w n ic tw a “ .

Jako najważniejsze zadanie 
w przyszłej pracy, zjazd post a 
w ił przed związkiem sprawę 
nieustannego rozwijania ta­
kich kierunków zobowiązań 
w dziedzinie współzawodnic­
twa. które zbliżą aparat pań 
stwowy do obywateli, m. in 
poprzez wciąż skuteczniejszą 
walkę z przejawami biurokra 
tyzmu oraz dążenie do rozwi 
jania ruchu usprawnień adny: 
nistracyjnych. Zjazd polecił 
również wzmóc pracę nad dal 
szym podnoszeniem świadome 
śei politycznej pracowników 
aparatu państwowego i spo­
łecznego.

W  sk ład  no w ow ybranego prezy 
d iu n i Zarządu G łów nego weszli 
jako przew odn iczący E d w ard  Wa 
Jaszczyk, ja ko  w ice-przew odn icz ', 
t  y  ~  Tadeusz Bu ias i ja k o  sekre 
ta rze  — R yszard C icho ck i, E u g ; 
n iusz D zedzyk 1 Ire n a  M a lin o » - 
*ka . .

Z OSTATNIEJ CHWILI!

Zwycięstwa

Afitkiewicza
w 1 dniu
Mistrzostw Europy

W CZORAJ w godzinach wie­
czornych rozegrana została 

w hali Mirowskiej II seria waik 
bokserskich mistrzostw Europy.

W ielki sukces odniósł Polak -  
JOZEF KRU2A, który po żywej wal 
ce wygreł z Canipelem (Belgia). 
W  I starciu Polak pięknie bijąc 
seriami z obu rąk zdobył wiele 
punktów. W II rundzie powiększył 
swą przewagę. Ładnie wychodząc 
unikami z niebezpiecznych sytua­
cji, Kruża zdobywa dalsze punkty 
zakańczając wymiany ciosów cel­
nymi sierpami, a szczególnie le­
wym. W  III starciu Belg operując 
lewym prostym usiłuje Polaka u- 
frzymać na dystans. Natomiast 
Kruża za wszelką cenę stara się 
skrócić dystans. Udaje mu się to 
i co chwilę Polak przylepia się 
do Belga ładując mu w zwar­
ciach celne serie na korpus. Jed­
nogłośne zwycięstwo Polaka w i­
downia przyjęła długotrwałym i o- 
wacjami.

W pozostałych walkach wagi 
piórkowej M EHIING (Niem. Zach.) 
wygrał nieznacznie ze Stehlikiem 
(CŚR), HORWATH (Węgry) wy­
punktował Rumuna M argaritt, a 
HAMIA (Francja) zwyciężył po za­
ciętej walce Schroedera (NRD). 
Sukces polskiej reprezentacji w 
1 dniu walk bokserskich mistrzostw 
Europy powiększył jeszcze drugi 
nasz pięściarz wicemistrz o lim p ij­
ski ALEKSY ANTKiEWICZ. Startu­
jąc w wadze lekkiej Antkiewicz 
pokonał Rumuna Fiata.

........  O d pierwszej
chwili trwa zacię 
ta  wymiana cio­
sów. Antkiewiczo 
wi udaje się kil­
kakrotnie uloko­
wać celne serie 
na korpusie Ru- 

irfffitii v<«/ • \  muno- W Chwili 
j & !  I  najmniej oczeki- 

'  wanej Antkiewicz 
M & M & m  wypuszcza prawą 
kontrę, która ląduje? na szczęce 
Rumuna i rzuca go na liny. Gong 
wyjaśnia jednak sytuację. W II 
starciu Fiat zaczyna klinczowa?. 
Walka staje s:ę brzydka. W  lej 
syiuacji Antkiewiczowi udaje się 
zadać przeciwnikowi tylko poje­
dyncze ciosy. Wysokie zwycięstwo 
Antkiewiczo jest bezcpolacyjne.

W  pozostałych walkach jakie 
stoczyli reprezentanci wagi lek­
kie j: AHLIN (Szwecja) wygrał 
przez dyskwalifikację w Ili starciu 
z Czechosłowakiem Goidem, Ni- 
NUEVUORI (Finl.) pokonał Stefa- 
nowica (Jugosławia), a Dl JASIO 
(Włochy) Pearsona (Francja), JON 
GIBARIAN (ZSRR) uzyskał wyso­
kie zwycięstwo na Gutschmitem 
(NRD), Potesil (Austria) został u- 
many za pokonanego w walce z 
MARKOYEM (Bułgaria) i H IN 50N  
(Anglia) zwyciężył Rotha (Niemcy 
loch.}.

k



Wraca do was, 
co należało 
do naszyci) przodków

M m y  w  Rysiicy
są Jtaż
ptlii^irawnymi
gospodarzami
ziestii
którą uprawiają
U /  ŁADYSŁA.W KABZIS-
'  '  SKI ma już bliska sześć­

dziesiąt lat. By! jednym z 
pierwszych, który wraz z sy­
nami i wnukami przyjechał do 
Ryniey w gm. Widuchowa w 
powiecie gry fińskim, by tu 
gospodarować — umacniać poi 
skość.

21 takich jak Kabzdński go­
spodarzy przeżywało w  niedzie 
lę swój wielki dzień. Dzień, w 
którym stall się pełnoprawny­
mi właścicielami gospodarstw 
i  zagród. Przy udziale prze­
wodniczącego Woj. RN — Leo 
na Szechtera, przedstawicieli 
Min. Rolnictwa — Dramowi- 
cza i Ufn-ala, dyr. Woj. Żarz. 
Urządzeń Rolniczych — Wo- 
skowicza, przewodniczącego 
Pow. RN w Gryfinie — Mar­
kowa i lic&iych mieszkańców 
okolicznychwsi otrzymali akty 
własności na uprawianą ziemię 
i zagrody.

— W jakże innych warun­
kach — w warunkach budują­
cego się socjalizmu przypada 
wam historyczna rola zasiedla 
nia tych ziem — mówił do 
zebranych w  świetlicy gospo­
darzy przewodniczący Woj. 
RN — Leon Stzechter. — Za­
siedlania nie po to, by praco­
wać na pana, służyć panu — 
ale po to, aby stać się właści­
cielem gospodarstwa, praco­
wać dla siebie, dla państwa. 
Wraca do was to — co należa­
ło do waszych przodków. —

CHŁOPI ryniccy wiedzą o 
tym. Ich przywiązanie do 

tej ziemi uwidacznia się w 
pracy, w tym, że obsiany i  wy 
korzystany jest tu każdy ka­
wałek ziemi uprawnej, przy­
wrócono gospodarce wiele od­
łogów.

— Dziękując władzy ludo­
wej za troskliwa opiekę — mó 
w ił sołtys Lid win, otrzymując 
akt nadania — przyrzekamy 
pracować jeszcze ofiarniej, je­
szcze więcej — tak, by było co 
raz lepiej i  państwu i  nam. — 

Zielenią się rozległe pola, 
kwitną sady i  ogrody wokół 
Rynicy. W dzień tętni praca i 
pieśń szczęśliwych rynickich 
gospodarzy. W niedzielne po­
południe tego wielkiego dnia 
pieśń i  radość brzmiała jesz­
cze mocniej. Zadowolenie i  ra 
dość panowała wśród wszyst­
kich. I  wtedy, gdy oglądali tań 
ce i  słuchali piosenek śpiewa­
nych przez dzieci ze szkoły w 
Gryficach i  zespół artystyczny 
z gr. Wełtyń, gdy wesoło ba­
w ili się na zabawie ludowej, a 
najbardziej, gdy jeszcze raz 
przeglądali akty nadania zie- 
— m i dowód troski i  opieki 
państwa ludowego — chowa­
jąc je troskliwie między naj­
cenniejsze dokumenty rodzin­
ne. (ab)

Wykorzysta jmy książką i  prasą
jako organizatora pracy 

ideowo-politycznej, zawodowej i kulturalnej
Przemóiuienie radióme ministra 
ośiniaty Witolda Jarosińskiego

„TOWARZYSZE, OBYWAr- 
^TELE, MŁODZIEŻY!

Po raz piąty obchodzimy w 
Piplsce Jjudowej Dni Oświa­
ty,, Książki i  Prasy!

•I)kl'OSWlATY'mmmsú*
£szzó& dzázci

m m
P ie k ło  dzieci 
w  B razy lii
pR A S A  południowo - ame- 
L rykańska zamieszcza licz­

ne wiadomości o niezmiernie 
ciężkiej sytuac.ft dzieci robot­
niczych i chłopskich w Ame­
ryce Łacińskiej. "Dziennik ,.E1 
Debate“  donosi o znacznym 
odsetku głodujących dzieci w 
tzw „szczurzyiah osiedlach“  j, 
lepiankach Urugwaju.

Dzieci wiejslsie w Urugwaju 
głodują przez- większą część 
roku.

Dzieci robotników Ameryki 
Łacińskiej są przedmiotem 
okrutnego wj^zysku. Setki 
14-letnich dziecń pracuje po 11 
godzin dziennie w fabrykach 
włókienniczych Sao Paulo 
(Brazylia). Większość z nich 
zapada na gruźlicę. Procent 
śmiertelności wśród dzieci w 
Ameryce Łacińskiej przybiera 
zastraszające rozmiary. W Bra 
zylii — jak oświadczył poseł 
do Kongresu Federalnego Lau 
ro Cruz —

corocznie umiera 700 tys. 
dzieci w wieku poniżej roku. 
W Rio de Janeiro prawie po 
Iowa dzieci w  wieku przed­
szkolnym umiera na skutek 
niedojadania i  antysanitar- 
nych warunków mieszkanio­
wych.

W POLSCE istnieje obecnie 
przeszło 3 tysiące zespołów 
artystycznych w tym wiele ze 
społów dziecięcych.

Na zdjęciu: Para taneczna 
dziecięcego zespołu taneczne­
go w Dolnośląskich Zakładach 
Przemysłu Lniarskiego w My­
słakowicach. (CAF)

Chociaż młoda jest jeszcze 
tradycja Dni, ale stanowi już 
ona trwały dorobek w naszym 
życiu.

Są bowiem Dni Oświaty, 
Książki i  Prasy wyrazem i 
znamieniem nowych czasów, 
nowej epoki, którą tworzy 
zwycięska klasa robotnicza, 
natchniona nieśmiertelnymi 
ideami Marksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina.

Walcząc pod sztandarem 
socjalizmu o zbudowanie no­
wego życia, wolnego od wy­
zysku i  uciemiężenia mas pra­
cujących, polska klasa robot­
nicza stała się nosicielką i 
kontynuatorką najpiękniej­
szych i  najlepszych tradycji 
kulturalnych naszego narodu, 
stała się równocześnie moto­
rem dalszego rozwoju i  roz­
kwitu kultury polskiej.

Min. Jarosiński omówił na­
stępnie smutną spuściznę w 
dziedzinie kulturalnej z okre­
su międzywojennego, po czym 
oświadczył:

Inaczej jest w Polsce Ludo­
wej, która jest ojczyzną ludu 
pracującego i w której rządy 
sprawuje klasa robotnicza, 
związana nierozerwalnym so­
juszem z pracującym chłop­
stwem.

Rewolucja kulturalna swym 
twórczym porywem ogarnia 
coraz szersze masy.

Głód wiedzy, nauki, prag­
nienie książki, prasy, rozryw­
ki kulturalnej stają się coraz 
bardziej powszechne.

Toteż rosną niebywale 
szybko nakłady prasy i ksią­
żek, rośnie ilość bibliotek, 
teatrów, kin, świetlic, domów 
kultury itp.

Tak np. w latach 1945 — 
1952 wydaliśmy 510 milionów 
egzemplarzy książek, czyli w 
ciągu 8 lat o 100 milionów 
więcej, niż w czasie 20-lecia 
międzywojennego. ..Pan Ta­
deusz“, największe arcydzieło 
literatury polskiej, osiągnął 
nakład 1 miliona 600 tysięcy 
egzemplarzy. Rośnie czytelnie 
two literatury pięknej, rośnie 
zapotrzebowanie na literaturę 
polityczną, na dzieła klasy­
ków marksizmu -  leninizmu.

W roku 1952 przypadało w 
Polsce 5 razy więcej książek 
na każdego obywatela, niż 
przed wojną.

Podobnie bujnie rozwija się 
pras?

Obserwujemy niezwykle 
szybki rozwój oświaty i  szkol­
nictwa.

Pełną szkołą siedmioklaso­
wą ogarniamy już około 86 
proc. uczących się dzieci.

Ogromnym osiągnięciem jest 
fakt, że niemal 75 proc, absol­
wentów szkoły podstawowej 
uczy się dalej w szkołach 
średnich, ogólnokształcących i 
zawodowych.

Zlikwidowana została w ska 
Ii masowej przeklęta spuściz­
na czasów kapitalistycznych 
— analfabetyzm.

Około 5.700 tysięcy obywa­
teli kształci się w szkołach 
różnych typów i na kursach.

Inicjatorem i organizatorem 
tego wspaniałego rozmachu 
naszego życia kulturalnego 
jest partia i rząd ludowy.

Rosną z roku na rok w bud­
żecie wydatki na cele oświa- 
towo-kulturalne.

W roku bieżącym wydatki 
na usługi socjalno-kulturalne 
wynoszą około 23,5 miliarda 
złotych, to jest niemal czwar­
tą część całego budżetu, co 
daje około tyisiąc złotych w 
przeliczeniu na głowę miesz­
kańca.

Wzorem i  przykładem dla 
nas jest Kraj Rad, który bu­
duje obecnie komunizm,
szczytowy wyraz rozwoju 
współczesnego społeczeństwa, 
ustrój, w którym rozwój kul­
turalny całego społeczeństwa 
osiągnie niebywały w dziejach 
ludzkości poziom,

Toteż w Dni Oświaty, Książ 
k i i  Prasy głównym zadaniem 
komitetów Frontu Narodowe­
go, rad narodowych, rad czy­
telnictwa i książki winno 
być maksymalne rozwinięcie 
propagandy czytelnictwa ksią 
żek i  prasy.

Łącząc się w naszych dą­
żeniach z postępową ludzko­
ścią, studiujmy i  uczmy stu­
diować dzieła przywódców, 
nauczycieli i  wychowawców 
międzynarodowej klasy ro­
botniczej — Marksa, Engelsa, 
Lenina i  Stalina.

Wykorzystujmy książkę i. 
prasę, jako organizatora na­
szej pracy ideowo-politycznej. 
zawodowej i  kulturalnej.

Wzmóżmy walkę o wycho­
wanie młodzieży w światopo­
glądzie naukowym i  moralno­
ści socjalistycznej, przygotuj­
my ją do walki o budowę 
sprawiedliwego ustroju, o bu­
dowę socjalizmu. Niech pięk­
na i  mądra książka będzie o- 
rężem w  tej walce.

Zadaniem naszym jest, aby 
dorobek tegorocznych Dni 
Oświaty, Książki i  Prasy stał 
się początkiem wyższego eta­
pu naszej bardziej niż dotych 
czas stałej i systematycznej 
pracy w  dziedzinie upowszech 
nienia czytelnictwa, jako nie­
zawodnego środka wychowa­
nia mas

Nasz handel uspołeczniony
DOBRZE REPREZENTUJE 

WŁADZE LUDOWA
Z  niedzielnej narady aktywu gospodarczego * 

w KW PZPR w  Szczecinie

PRACOWNICY handlu reprezentują władzę ludową wobee 
narodu... Według jakości pracy przedsiębiorstwa handlowe 
- - go konsument ocenia często jakość pracy aparatu państwo­

wego" -  stwierdził sekretarz KW PZPR -  Liberek, w swym refera­
cie na naradzie aktywu gospodarczego handlu i sekretarzy podsta­
wowych organizacji partyjnych, która odbyła się w niedzielę 
17 bm.

HANDEL uspołeczniony obejmu­
je 97 proc. całości obrotu towa­
rowego. W  porównaniu z r 1951 
ilość sklepów detalicznych w woj. 
szczecińskim w r. 1952 wzrosła z 
1652 do 1925, z czego na wsi z 
703 do 878, co stanowi 25 proc. 
wzrostu sieci sklepów wiejskich. 
Wzrost ten świadczy o zrozumie­
niu przez nasz aparat handlu 
wskazań partii o zacieśnieniu 
gospodarczej więzi między mia­
stem i wsią, o konieczności stwo 
rżenia dogodnych warunków wy­
miany i zbytu.

Nasze stołówki i gospody za­
pewniają ludności pożywne i ta ­
nie posiłki, co wpływa na wzrost 
zdrowotności klasy robotniczej, 
sprzyja wzrostowi wydajności pra­
cy, wyzwala dużą ilość kobiet od 
poważnej części trosk gospodar­
stwa domowego, umożliwiając 
im udział w produkcyjnej pracy. 
Sieć otwartych zakładów zbioro­
wego żywienia wzrosła w  r. 1952 
w stosunku do r. 1951 z 128 do 
165 placówek.

9 czerwca
rozpoczynają się
egzaminy
promocyjne
w szkołach
ogólnokształcących

DNIU 9 czerwca w szko­
łach ogólnokształcących 

rozpoczynają się egzaminy pro 
mocyjne.

Zak-es tych egzaminów zo­
stał w tym r> ku . oz-zerzony 
również na u< zniow kia* VI. 
Będą oni zdawać egzamin z 
dwóch podstawowych przed­
miotów, a mianowicie: z ję­
zyka polskiego i matematyki.

W roku bież. wprowadzono 
też w niektórych klasach eg­
zaminy promocyjne z dodatko 
wych przedmiotów. Np. ucznio 
wie klas V II oprócz przedmio 
tów objętych egzaminami w 
roku ubiegłym, zdawać będą 
również egzamin promocyjny 
z geografii powszechnej, zaś 
uczniowie klas V III egzamin 
z fizyki.

Aby ułatwić młodzieży przy 
gotowanie się do egzaminów 
Ministerstwo Oświaty opraco 
wało dla każdej z klas szkół 
ogólnokształcących. objętych 
egzaminami promocyjnym*, jed. 
nolite tematy.

Nakładem Instytutu Peda go 
giki wydana została książka 
„Egzaminy promocyjne i koń­
cowe”  i rozesłana do wszyst­
kich bibliotek szkolnych.

CODZIENNIE ponad plan, 
by wykonać zobowiązanie 
skrócenia roku o jeden mie­
siąc pracuje brygada Klimka 
z Szczecińskiej Huty.

— Napisali o nas, że wyko­
namy roczny plan przed ter­
minem —- czyta Antoni Re­
gent, referent' współzawodni­
ctwa w hucie (z prawej). Maj­
ka, pierwszy wytapiacz <z le­
wej) i  koledzy jego Majewski, 
Klimek, Pietryga, Górecki, 
pewni poparcia całej załogi, 
nie mają żadnych wątpliwoś­
ci, że plan i  zobowiązania bę­
dą wykonane!

Zamieszanie 
w Iranie trwa..
A GENCJA TASS donosi z
. Teheranu: Radio teherań- 

skie podało, że — jak wynika 
z materiałów śledztwa — depu 
towany do Medżlisu irańskie­
go Mozaffar Bagai oskarżony 
jest o zamordowanie b. szefa 
policji Afszarkusa ora« o to, 
żc razem ze swymi wspólni­
kami. pewnymi generałami w 
stanie spoczynku i oficerami, 
zamierzał obalić rząd premie­
ra Mossadika i sformować 
własny rząd.

W związku z powyższym 
ministerstwo sprawiedliwości 
i ministerstwo obrony narodo­
wej wystosowały do prezydium 
Medżlisu oficjalne pisn i z  żą­
daniem natychmiastowego zwo 
łania otwartego posiedzenia 
Medżlisu v; celu pozbawienia 
Bagai nietykalności poselskiej 
i pociągnięcia.-go do odpowie­
dzialności karnej.

*  W  K R A K O W IE  od by ła  się w o- 
becności w icem ln . tran spo rtu  d ro ­
gowego i lo tn iczego Btsrg ina. uro 
czystość o tw a rc ia  1 oddania do u 
ży tk u  na jw ię ksze j i najnow ocze 
śn le jszc j w k ra ju  s ta c ji techn icz­
ne j obsług i sam ochodów. Podobne 
p la có w k i pow sta ją  w  Ło dz i, L u . 
1*l in ia ,  W arszaw ie 1 G d yn i.

W  r. 1952 powstało w naszym 
województwie 13 nowych oddział 
łów  zaopatrzenia robotniczego 
przy większych zakładach przemy-* 
słowych.

MIMO przejściowych trudno« 
ści w r. 1952 dzięki ofiar* 

nej i systematycznej pracy pra* 
cowników handlu i dbałości par* 
tii i rządu o zabezpieczenie po­
trzeb ludności, wojewódzki plan 
obrotu towarowego wykonano w 
105,6 proc. Konsumcja w porów? 
naniu z rokiem ubiegłym wzrosła 
przeciętnie od 5 do 11 proc. U* 
zyskano duże osiągnięcia w wal* 
ce z mankami, kradzieżami i mar 
notrawstwem. W stosunku do r. 
1951 manka zmniejszyły się w 
MHD z 1,06 proc. do 0,38 proc., 
w Zw. Sp. Spoż. z 1,34 proc. do 
0,57 proc., a w PSS Szczecin z 
2,34 proc. do 0,92 proc. Jest to  
wynik klasowej polityki kadrowej, 
lepszej organizacji pracy i kon­
tro li w sklepach oraz usprawnię? 
nia księgowości.

Podniosła się świadomość po 
lityczna, zatrudnionych w han­
dlu członków partii, a dzięki 
temu wzrosło ich oddziaływa­
nie na bezpartyjnych. Zrozumie 
nie istoty i sensu handlu uspo­
łecznionego znajduje odbicie w 
coraz lepszej i uprzejmiejszej 
obsłudze konsumentów, w spraw 
niejszym dowozie towarów, w 
znacznej poprawie estetyki skle 
pćw i wystaw sklepowych. 
Poważnym bodźcem w  ulepsze­

niu stylu procy jest szeroko r©z- 
winięte współzawodnictwo mię* 
dzy sklepami. W  IV kwartale ub. 
r. w współzawodnictwie brało u* 
dział £229 pracowników handlu. 
W współzawodnictwie wyrosło 
wielu przodowników pracy, m. in. 
kelner z Gryfic Kazimierz Jarecki, 
konwojent PSS Szczecin Maciejew 
ski, ekspedientka „Spólnoty Pra* 
cy" Irena Szyszko.

Rozszerza się wymiana między 
miastem a wsią -  bez udziału 
pośrednika i spekulanta -  po* 
przez powiatowe i miasteczkowe 
targ i i jarmarki. Na targach tych 
producenci sprzedają bezpośred* 
nio konsumentom artykuły żywno 
ściowe po najbardziej dogodnych 
cenach, a handel uspołeczniony 
GS, M HD i PZGS sprzedaje ar* 
tykuły przemysłowe potrzebne wsi, 

I  \  ECYDUJĄCĄ rolę w osiąg- 
L g n ię c ia ch  handlu odgrywa­
ją  organizacje partyjne, które 
kierując i organizując działal­
ność, wpływają na tworzenie s if  
właściwej świadomości wśród 
pracowników.
Zdarzające się jeszcze niedo* 

ciągnięcia, a  nawet nadużycia, w 
handlu uspołecznionym, nie są 
dziełem przypadku. Są one wyni* 
kiem słabej pracy politycznej, sła* 
bego oddziaływania niektórych or 
ganizacji partyjnych na pracowni 
ków, niedostatecznego wyjaśnia* 
nia istoty społecznego dobra. 

Plan gospodarczy na rok bie* 
żący w zakresie obrotu towarowe* 
go stawia przed aparatem han* 
dlu i podst. org. part. zadania 
zwiększenia wymiany towarowej 
między miastem I wsią i jeszcze 
pełniejszego zaopatrzenia miej* 
skiej ludności pracującej.

Zadania te wymagają skrócenia 
czasu obrotu towarów i stałego pod 
noszenia wydajności aparatu han 
dlowego. Wymagają usprawnienia 
obłsugi konsumenta i stałego pod 
noszenia kultury handlu, c iągłej 
i systematycznej walki o obniżę- 
nei kosztów, wykorzenienia mank 
i nadużyć.

P  OWAŻNĄ rolę w realizacji 
1 zadań winny odegrać związki 

zawodowe pod kierownictwem pod 
staw. org. part. Należy prowadzić 
systematyczną pracę uświadamia* 
jącą z załogami poszczególnych 
sklepów, wskazywać drogi prowa 
dzące do realizacji tych zadań.

Dyskusja na naradzie wykaza­
ło, że wszędzie łam, gdzie orga­
nizacja partyjna jest rzeczywiście 
politycznym kierownikiem i wycho 
wawcą kadr -  przedsiębiorstwo 
spełnia swoje jadania,

i
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fa k t  h is to ry c z n y “  po da ny  w  
książce M a tc rsa  „Z w y c ię s c y  
cho rób”  w yg lą d a  na  fa n ta ­
z ję . W  w ie k u  X V I I I  n ie  zna 
no  jeszcze ś rod ków  usyp ia ­
ją cych  ta k  po tężnych , b y  
p a c je n t m ó g i przespać ope- 
c ję  n ie  w iedząc n a w e t o 
ty m , że m u  o d ję to  nogę.

W podrę czn ikach  le k a r ­
sk ic h  z  ty c h  czasów zn a jd u ­
je m y  w skazan ia  c h iru rg ic z ­
ne  zaczjT ta jące się z w yk je  
od  s łó w : „W e y m  czterech 
tę g ich  p a cho łków  i  każ im  
chorego trz ym a ć “ .

N arkoza  sprowadza ła się 
do oszo łom ien ia p a c jen ta  
w in e m  lu b  w ód ką . Często 
się zda rzało, że ope ro w a ny  
pod w p ły w e m  b ó lu  trze źw ia ł 
i  staczał b ó jk ę  a c h iru r ­
g iem  i  jeg o pa cho łkam i.

T a k  b y ło . N ie  m ożna je ­
dn ak  zaprzeczyć, że św ia - , 
t łe  g ło w y  po szu k iw a ły  
ś rod ków  m ogących u lżyć  
c ie rp ie n iu . P lin iu sz  zalecał 
korze ń dz iw o s trę tu  (m and­
ra g o ry ), a  Boccaccio w  Je­
d n e j ze sw ych  no w e le k  
w spom ina o przygotow anym i 
przez c h iru rg a  n a p o ju  usy ­
p ia jącym .

Z ach ow a ły  się też w zm ia n  
k l  o  s tosow anych w  śred­
n io w ie czu  i  p ó źn ie j gąb­
kach  u syp ia ją cych . B y ły  to  
z w y k le  g ą b k i m o rsk ie  na ­
sycono w yw a re m  z z ie lo ­
n y c h  m akó w e k . P rzech ow y­
w ano Je w  stan ie  suchym , 
a przed ope ra c ją  m oczono 
w  go rące j w odz ie  i  p rz y ­
k ład an o  cho rem u do us t i  
do nosa.

B y ć  m oże, iż  w  po łączeniu 
z w in e m  gą bk i te  dz ia ła ­
ł y  u syp ia ją co , bo przecież 
w  n ie d o jrz a ły c h  m akó w ka ch  
zn a jd u je  się m o r fin a . A le  
podana w e w spo m n ian e j 
książce opow ieść o ca łko ­
w ite j n a rkoz ie  w yd a je  nam  
się z b y t p ię kna , b y  b y ła  
pra w d z iw a .

S m tĘ z Ą
O  PEWNEJ ROZLEWNI

M ie s z k a m  w  oficynie do 
mu Nr. 35 przy ul. Boi. 

Śmiałego. Mieści się tam roz­
lewnia piwa i  octu — przy niej 

stajnie. Musi­
my często słu­
chać nie zaw­
sze przyzwoi­
tych rozmów 
pracowników 
rozlewni. Ale z 
tym można je­
szcze wytrzy­
mać. Gorzej gdy 

na naszym podwórku rozlew­
nia składa beczki z octem. 
Ocet wyciekając wydziela 
ostry, nieprzyjemny zapach. 
Ale i to można darować, bo 
produkcja musi iść.

Natomiast nie można spo­
kojnie patrzeć na piękne lipy, 
będące całą ozdobą podwórza, 
z których jedna systematycz­
nie podlewana octem — za­
czyna usychać od wierzchoł­
ka.

S. W.
Boi. Śmiałego 15/18

oucm M .
w  Szczecinie i  w o je w ó d z tw ie  n ie  
m a p rze ds ięb iors tw a f i la te lis ty c z ­
nego? F ila te lis tó w  je s t bardzo 
dużo. Są on i p rzew ażn ie  zrzesze­
n i. B ra k  w  Szczecinie p rzedsię­
b io rs tw a  i  czasopism p o w od u je  
M & tó j. w  te j dz iedz in ie . K ie d y  pań 
s tw o w e  prze ds ięb io rs tw o  f i la te l i­
s tyczne zdecydu je  s ię  na  o tw a rc ie  
sw ego p u n k tu  sprzedaży. (1033) 

Z  o k a z ji V I  W yśc igu  P o ko ju  
m ia ły  się ukazać tr z y  znaczk i z 
h e rb a m i P ra g i. B e rlin a  i  W arsza. 
w y .  W  sprzedaży są dw a. Gdzie 
je s t trze c i. (103S)

sk lep  na N o w o p o lu  P o lic k im , od­
dam - dw a m iesiące te m u  do u ż y t
k u , jes t do te j p o ry  zam kn ię ty?

(iO lł)

St. Ot. Szczecin, ul. Swarożyca 
*3/5 — P ro s im y  o  p rz y b y c ie  do 
R ed akc ji. (1008)

M ik o ła j B ia łas — Ob. P. zw o ln lo  
na została *  p ra c y  z dn iem  30 
k w ie tn ia  53 r .  (914)

Józef B o re k . Z o f ia  K w ia tkom

„Choroba egipska“
zjada imperium brytyjskie
Opuszczenie strefy Kanału Sueskiego

spowoduje groźną reakcję 
łańcuchowych porażek

PREMIER brytyjski nie mógł w swym przemówieniu 
w Izbie Gmin o brytyjskiej polityce zagranicznej po­
minąć zagadnienia stosunków anglo-egipskich. „Egip- 

sVą choroba“  jest od kilku lat najgroźniejszym objawem po­
stępującego rozkładu imperium brytyjskiego.
BRYTYJSCY mężowie stanu, a i sam zagarnąć ich dziedzictwo, 

bardziej jeszcze brytyjscy strate- Walka między John Bullem, a 
dzy im perialni czują dokładnie, Wujem Samem toczy się o milia<

dy, a rozwój międzynarodowych 
wydarzeń przyspiesza je j przebieg.

M
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tujak coraz silniej obezwładnia ona 
Anglię.

W  streszczeniu przemówienia, 
ogłoszonym przez agencję Reute­
ra, uwagi Churchilla brzmiały na ­
stępująco:

...w  k i lk a  ty g o d n i po ew a ku a c ji 
te re n ó w  n a fto w y c h  A b ad an u  w  
P e rs ji rząd  eg ipsk i o z n a jm ił, że 
w y p o w ie  je d n o s tro n n ie  u k ła d  an- 
g lo  -  eg ipsk i z 1936 r ., „ k tó r y  po­
zosta je  w  m o cy  co n a jm n ie j do 
"156 r . ”

P rzyp o m in a ją c  o w ypędzen iu  
k ró la  F a ru ka  przez gen. N ag iba  i 
jeg o to w a rzyszy  b ro n i C h u rc h ill 
p o w ied z ia ł, że gen. N ag ib  s ta ł się 
d y k ta to re m  E g ip tu  lu b  też zrob io  
no  z n iego d y k ta to ra  bez żadnej 
procedury wyborczej.

„Je d n a  z  n ie k o rz y s tn y c h  s tron  
d y k ta tu ry  — m ó w ił on d a le j — po

»“ '« .t (  '  HURCHIIL przemawiał w grę tylko kontyngenty... omery- 
co czyni w  stosunku do in n y c h , ' —'Izb ie  Gmin w chwili, gdy w  kańskie.
S fa lT o ”  uczyn,ć “  w  stosunku Kairze przebywał Foster Dulles,

®s°  ’  latający wojażer polityki
nicznej W a ll Street. O d Kairu 

COLT O D  EISENHOWERA rozpoczął zajadły niszczyciel lin-
DLA GEN. NAGIBA perialnych interesów brytyjskich

swe od dawna zapowiadane tour-
Podejrzenie skierowane było nee P° państwach blisko I środ- 

pod adresem zakulisowych twór- kowo wschodnich; rozpoczął w 
ców dyktatury gen. Nagiba, któ- sposób prowokująco kpiący z 
rych przekonanie i  świadomość prestiżu brytyjskiego, oświadcza- 
zckulisowej gry politycznej Chur- te6 w chwi,i przybycia do stolicy 
ch llla  umiejscawia... w Waszyng- Egiptu w im ieniu rządu prezyden
tonie. N ie jest zresztą tajemnica ta Eisenhowera, że uważa on Na- - --------------- --------- . ,  .
premiera W. Brytanii, ie  W awyng fliba  za ™ P o c ^ e  s e r *  porażek,
ton pragnie możliwie najwcześniej .

brytyjski« .na przywódców wolneźo Y w iiia
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Knim ROZKŁADU STRATEGII IMPERIUM

ri  NANY komentator United 
Press, Herold Guard przyta­

cza w korespondencji poglądy 
wojskowych z brytyjskich baz woj­
skowych na sprawę Egiptu. Ko­
respondent dochodzi do wniosku,

Swieine rytm y
p ię k n e  m elodie

Artyści
poznańscy
w Szczecinie
W Y J Ą T K O W O  udaną im p rezę 

*  zo rg an izo w a ł „ A r to s "  na  o- 
tw a rc ie  D n i O św ia ty , K s ią żk i i  , 
P rasy, sprow adza jąc na t r z y  goś» 
cm ne w ys tę p y  g ru p ę  poznańskich 
a r ty s tó w  z  p ro g ram em  „ R y tm y  i  
m e lod ie” . Para w y b itn y c h  śpie­
w a kó w  o p e ro w y  c li — K ostrzew - 
ska i  W ożn lczkc. św ie tn a  para 
ta n ce rzy  z  ba le tu  poznańskie j 
o p e ry  — (M a jew ska  i  S tańcak) i  
is to tn ie  zdum iew ająca b iegłością 
‘ zg ra n ie n i o rk ie s tra  jazzow a 
.S iódem ka k ie r ”  — o to  w a żk ie  t 

w y ją tk o w o  sym pa tyczne ..czyn n i 
k i ” , k tó re  Z ło ży ły  się na to  iż  
„z e b ra n ie "  p row adzone przez

A r ty ś c i o p e ry  pozna ńsk ie j — 
K o strzew ska i  W ożn iczko — znani 
są ju ż  dob rze  p u b liczn ośc i szcze­
c ińsk ie j. Z  l ic z n y c h  odśpiew anych 
przez n ic h  i  b isow anych p ieśn i 
na jb a rd z ie j chyb a  p o do ba ły  się 
„P le ś n i h iszp ań sk ie " i  „Czardasz”  
w  w y k o n a n iu  K o s trzew sk ie j, 
..W a lc " Brahm sa w  w y ko n a n iu  
W oźn iczk i o raz d u e t „R o sem a rie ". 
O boje w y b itn i śp iew acy p rzy jrr.o  
w a n i b y l i  en tu z jastyczn ie , a 
ś w ie tn ie  w y k o n a n y  re p e rtu a r do 
b ra n o  ba rdzo szdzęśllw le.

Z a ch w yc iła  też w szystk ich ' para 
ta n ce rzy  — M a jew ska  i  S tańcak. 
F ragm e n t z „N o c y  W a lp u rg ii”  
aczko lw ie k  w y k o n a n y  doskonale j 
w ym aga w span ia łe j o p ra w y  scen! 
czne j, d la tego też zapew ne na 
scenie ZB M  w yp a d ł n ieco sztucz* 
n ie . N a to m ia s t żyw io ło w o  a z n ie  
s łychaną p recyz ją  techn iczną w y  
k o n a n y  „T a n ie c  cze sk i" D w orzaka 
i  cha rak te rys tyczna  „P o lk a 1 
w zb u d z iły  słuszn ie na jw iększe 
uznan ie  w id o w n i. B o da j że n ie  
w id z ie liś m y  jeszcze w  Szazecinie 
a rty s tó w  b a le to w ych  ta k  w yso. 
k le j k lasy .

Na spec ja lne  w y ró żn ie n ie  zasługu 
ją tu  so llśc ti pe rkus is ta  N ie m ira  i 
s k rzype k  Tan iczyszyn.

oysm y m oc goście i  poaziw iau

w . . . .  „b e zw a ru n ko w e  w yco fa n ie  s i |
ta Eisenhowera, że uważa on Na- W. B ry ta n i i  ze s tre fy  K a na łu  Su­

eskiego rozpoczn ie serię porażek, 
k tó re  do tkn ą w ysu n ię te  p u n k ty  od 

. . . . . . .  w M a lty  aż po S ingapore“ ,
najwybitniejszych w p ły w o w i p rzyw ó d cy  na M al- 

_ie... w y ra z i li  op in ię , że je że li W.
--------  .  -  . --------- - - - -  . B ry ta n ia  ustąp i ze s tre fy  sueskiej,

Jego od w ażny stosunek do w ie lu  n io  c h c ie lib y  b ra ć  u d z ia łu  w  za- 
p ro b lem ó w  eg ipsk ich , zw łaszcza cho dn łch  p lanach ob ron y , ic h  zda- 
jeg o rea lizm u  . n ie m  w yco fa n ie  się A n g lik ó w  z

. Suezu p o d m in u je  pozyc je  ob ronne 
Premierowi egipskiemu wręczył M a lty . C z łonkow ie  a u s tra li js k ie j 

Duiles znamienny podarunek. m,a je d n o s tk i lo tn ic z e j na te j śródziem  
.o w ic i,  -  tak W i  agencja £
amerykańska United Press -  m agać się będą od rządu austra - 
amerykański p istolet marki Colt z li js k le g o  odw o ła n ia  z M a lty :  „S in -  
dedykacją: „O d  Eisenhowera d la  ¿ ¡5 5 5 .-w- ? “ “ i

T lij czy ko  vgen. Nagiba".
O pinia brytyjska odczuła wstęp 

do omerykańsko-eglpskich roz­
mów jako przyłożenie tego Colta 
do serca W ielkie j Brytanii.

C h o d z i o k s ią ż k i

PAN PIRENEISKI
BARDZO przepraszam za spóźnienie — powiedział Bo­

nifacy Rogatko, witając się z kolegami biurowymi, z 
którymi umówił się w cukierni. — Ale musicie uznać 

mnie za usprawiedliwionego. Miałem właśnie konferencję ̂ 
w sprawie obchodu Dni Oświaty, Książki i  Prasy... ale pro­
szę, nie przeszkadzajcie sobie — dodał spostrzegając, iż całe 
towarzystwo zamilkło nagle.

— Właśnie, hm, tega.~ — zaczął bąkać jeden z kolegów. 
— Na o czym mówiliście? Bardzo chętnie przyłączę się 

do waszej rozmowy.
— O książkach. A właściwie o nie oddawaniu pożyczo­

nych książek, i  o takim jednym.
— Pirenejskim. Konstantym Pirenejskim. Wyjątkowy nie» 

dbaluch — dodał szybko jeden z panów.
— A to świetna historia! — zawołał ubawiony Rogatko. 

— Nie znam co ptawda waszego Pirenejskicgo, ale o tym 
samym konferowałem przed chwilą z naszą bibliotekarką. 
Otóż skarży się ona, że koledzy przetrzymują książki z bt- 
blioteki. Doprawdy ludzie sa. tacy niesłowni! Postanowiliś­
my w czasie Dni Oświaty, Książki i  Prasy, wywiesić publice 
nie listę przetrzymujących książki.

— Nie, Pirenejski nie zalega iv bibliotece — pośpiesznie 
sprostowało kilku panów. — Pożycza po prostu książki 
prywatnie i  nie oddaje.

— To przecież wszystko jedno. Nawet gorzej — rzekł 
Rogatko — bo biblioteka ma pewne- sankcje a prywatny 
właściciel nie. A czy ten Pirenejski nie oddaje celowo? Czy 
kompletuje sobie nim i własną bibliotekę? Bo wiecie, zna­
lem takiego, co to celowo. Uzbierał sobie. Nawet, ha, ha, 
niezłą biblioteczkę...

— Nie, ten nie. Nie oddaje po prostu przez niedbalstwo. 
— No to wszystko jedno, bo skutek jest ten sam.
\  V  ŁASNIE! Trzeba tu też dodać jakie pożycza książki! 

Wyobraźcie sobie pożyczył ode mnie rok temu jeden 
z tomów encyklopedii i  nie oddał do dziś, choć stale mówi, 
że odda w przyszłym tygodniu... — rzeki jedenjgz obecnych 
z wielkim oburzeniem.

— Ach, jak można —■ zgorszył się Rogatko.
— Odemnie pożyczył i  nie oddał: pierwszego tomu „Krzy  

żaków"  i  drugiego „ Pustelni Parmeńskiej“  — powiedział 
ktoś inny. — Mam przez to zdekompletowaną bibliotekę... 
— Ode mnie wziął słownik rosyjsko-polski i  korzysta : 

niego już dwa lata!
—No wiecie to oburzające — zabrał głos Rogatko. A  ten 

cały Pirenejski to, nazywając rzeczy po imieniu (a tak trze 
ba!) po prostu przywłaszcza sobie cudzą własność! Strasz­
ne! Powiedzcie kto to jest, czy on u nas pracuje? W jakim  
dziale? Odszukam go, wpłynę na niego, a nazwisko umiesz­
czę na liście nieetycznych czytelników...

Tu koledzy wybuchnęli głośnym śmiechem.
— Nie potrzebujesz go szukać daleko. Siedzi tu wśród 

nas. Nazywa się nie Pirenejski tylko Bonifacy Rogatko. 
Właśnie o tobie mówiliśmy zanim nadszedłeś.
D  OGATKO zmieszał się nie

■owiedział jeden z A u . 
s tra l i  jeżykó w ...

N a C yprze... p rze w id u je  się 
w zm ocn ien ie  ru c h u  na c jon a lis tycz  
r.ego, żądającego po łączenia C y­
p ru  z G rec ją . O czekuje się pow aż­
n ych  re p e rk u s ji w  Sudanie... B r y ­
ty js k ie  k o ła  o f ic ja ln e  w  k o lo n ii 

R ozgoryczony k o n se rw a tyw n y  A d en i  w  p ro te k to ra c ie  B a h re in  
„ D a i ly  T e le g ra p h " o ce n ił po ch - w y ra ża ją  o b a w y , że w yco fa n ie  
w a łę  d la  N ag iba  Jako w y ra z  po- się A n g lik ó w  z E g ip tu  zachęci są- 
g łę b ie n ia  się rozb ieżności a m e ry -  s iad u ją cy  Yem en i  A ra b ię  Sau- 
kań sko  - a n g ie lsk ich  w  k w e s tii d y js k ą  do w ysun ięc ia  roszczeń da 
e g ipsk ie j łącząc jo  z szerszym  za- obszarów, będących pod ochroną 
ga dn ien iem  rów n ie ż  m ię d zy  Stana- b ry ty js k ą .
m i Z jed n o czo n ym i a A n g lią  w  W ysoko postaw ione osobistości w 
sp ra w ie  p o l i ty k i w obec Z w ią zku  b r y ty js k ie j bazie w - H a b a n ija h  w  
Radzieckiego. I ra k u  d a ły  w y ra z  o p in ii,  że n ie

„P rz y k ła d  D u llesa  — pisze z b l i-  w yob ra ża ją  sobie, w  ja k i  sposób 
żo n y  do  Edena „Y o rk s h ire  Post“  będą m o g li A n g lic y  d łu że j pozo- 
— je s t poucza jący. D ow o dzi on , stawać w  te j bazie, je że li N ag ib  
Jak ła tw o  u ja w n ić  m ożna różn ice odniesie zw yc ięs tw o  w  w a lce  

TTC® -  A n g lik a m i o E g ip t.

samowicie. — Jakto? Co? 
— bełkotał. — Ale ja nigdy 
nie pożyczałem żadnej ency­
klopedii...

— Wiem. Powiedziałem tak 
naumyślnie. Pożyczałeś t a  to
słownik.

— No słownik tak. Oddam 
cl go w przyszłym tygodniu 
(ponieważ wszyscy wybuchnę­
l i  śmiechem, dodał) — tym ra 
zem na pewno. Ale nie poży­
czałem „Pustelni“ ...

— Owszem ale pożyczałeś 
Balzaka i  nie oddałeś.

— Szwejka nigdy nie czyta­
łem nawet.

Więc po co go trzymasz 
dwa lata! Zawstydzony Rogat 
ko •spuścił głowę i  rzekł:

Kto by to pomyślał. Zu­
pełnie zapomniałem, że i  ja 
mam cudze książki!

P. S. A może i  ty je masz 
czytelniku? Sprawdź i  oddaj 
komu należy.

Halina Grubert

m ię d zy  U S A  a  W . B ry ta n ią , 
ż yw a ją c  Jedynie n ie fo r tu n n ie  do ­
b ra n ych  s łów ” .

STAN ALARMOWY W STREFIE 
SUESKIEJ

____ ___  _ ___ s to lic y
Ira k u , w  Bagdadzie, m ó w i się c- 
tw a rc ie  o w ypo w ie dze n iu  u k ła d a  
aug lo  - ira ck ie g o . Będz ie  to  kres 
is tn ie n ia  n ie z w y k le  w ażne j bazy 
an g ie lsk ie j w  Ira k u  o raz dostępu 
do o lb rz y m ic h  zasobów n a fto w y c h . 

. .  .. . . ii  • .  ... B a rd z ie j na  wschód, w ^ k is t a -
N agib me zos ta ł dłużny Angul n ie , zw yc ięs tw o N ag iba  -  ja k  się 

za oskarżenia Churchilla. W  ko- p rze w id u je -  będzie m ia ło  na tych -

strefie Kanału Sueskiego z 80 ,ie będzie z opuszczeniem  C om m on
tvs ia ca m i żo łn ie rzy  brv tv isk ich  w e a ,th u  Przez P a k is tan . Te same tys iąca m i zo im erzy DrytyjsKicn h o ła  4yw ią  obawy> że 2 c h w ilą  zw y
je s t obecnie „oblężona . B y ło  to  c lęs tw a N ag iba  P a k is tan  un iew aż- 
uzupełnleniem poprzednich jego n i  po rozu m ie n ie , pozw ala jące 
zapowiedzi a ogłoszeniu „św iętuj ‘ b S y
wojny przeciw W. Brytami. Angli a n g ie lsk ie j na  in d y js k im  subkon - 
cy traktują te groźby poważnie, tyn e n c ie . Jeże li zaś A n g lic y  w y - 
W  strełie brytyjskiej bazy zarzą- J 1« i Maf ip" r ’ ,k ?Ia 0,ic i?1', , '  ”  . ‘ , .{. ,  ne są zdan ia , że is tn ie je  p ra w d o-
d iono  nadzwyczajne środki ostroz p.do61«astw o, iz  C e jlon  ztó ,«u  od 
ności: z M alty wypłynęły 4 krą- A n g lik ó w  w yco fa n ia  się z bazy 
to m ik i oraz flotylla statków de- lo tn ic z e j w  Ncgombo“ . 
sortowych z dalszymi posiłkami Spostrzeżenia korespondenta 
d la  bazy. amerykańskiego sq bardzo blls-

O coz toczy się ten zaogniony kie rzeczywistości, jaka musi się 
spor? Gen. Nogib zqda natych- wytworzyć, jeżeli armia brytyjska 
miastowego (w okresie nojbliż- o p u id  Eg,p t. Kan0, Suesk; jes, 
szych mresięęy) opuszczenia baz tchaw|cq strategicznq imperium 
przez armię brytyjskq i przeje- brytyjskiego. Nie darmo włożono
cia pozostałej pomocy technicz- w rozbudowanie umocnień tej stre 
nej na służbę egipską w  celu fy póf m iliarda funtów szterlingów, 
zachowania baz w  stanie użytecz które już dziś opłakuje prasa bry- 
nosci i gotowości; zastrzega so- jyjska. Położenie d la  W. Brytanii 
bie jednak prawo zwolnienia zapowiadałoby się w  przyszłości 
techników brytyjskich każdej chwi- mniej groźnie, nawet w wypadku 
Ił. Anglicy domogoja się pozos- w yjś*,, ,  EgiptUi gdyby na spa.
tawtsnia tam takiej Ilości bryty,- dek p0 „ |e j n]e c!ekot !0 j usznik
skiej „pom ocy technicznej , ktp- j,,, za]adły konkurent politycznych 
ra pozwalałoby im w praktyce p 0Zycji w . Brytanii na Bliskim i 
swobodnie dysponować bazami środkowym Wschodzie -  Stany 
przeciw wszelkim pragnących ni- Zjednoczone, 
mi zawładnąć wojskom obcym. W

^ U f lk f tc b  w chwUa w STEFAN BOjłOW SKj

A . T ro ja fc , Szczecin. — Jeże li u -  
m ow a  o pracę ok re ś la  ch a ra k te r  
p ra c y  p a ń sk ie j ja k o  do zorcy — 
n ie  je s t pan o b ow ią zan y  w y k o n y ­
w ać  in n e  pra ce  fizyczne , n ie  prze­
w id z ia n e  w  u m o w ie  ju ż  choćby i  
tego w zg lędu , że w ów czas n ie  
m ó g łb y  pan w yw ią za ć  słę należ 
z o b ow ią zków  do zorcy . Czas p 
osób za tru d n io n y c h  p rz y  p iko w a ­
n iu  m oże w yn o s ić  12 go tj^ in  na do 
bę i  w  ta k im  w y p a d k u  n ie  p rzys łu  
g u je  p ra c o w n ik o w i osobne w y n a ­
g rodzen ie  za 4 go dz in y . T o  samo 
d o tyczy  n ie d z ie l i  ś w ią t z  ty m , że

da ł ' n iedz ie lę . (636)
B . D udzińska , Szczecin. — P o­

stępow anie  spadkow e na leży 
wszcząć p rze d  Sądem w ła śc iw ym  
d ia  m ie jsca  po łożenia n ie ru ch o m o ­
ści. D la  ud ow o dn ien ia  p ra w  do 
spa dku na leży p rzed łożyć Sądo­
w i a k t ś lub u , a k t zgonu — ew en­
tu a ln ie  te s tam e n t —• je ż e li d o ku ­
m e n t ta k i został sporządzony, po . 
n a d to  w y c ią g i z ks iąg  w ieczy ­
s tych , do tyczące n ie ruchom ośc i,

H . R u d ko w sk i, W ałczkow o . — V. - 
bec tego, że w s k u te k  zan iedbania 
przez zarząd sp ó łd z ie ln i ob ow iązku 
ubezp ieczenia zosta ł pan pozbaw io 
n y  re n ty ,  m oże pan dochodzić od­
szkodow ania  w  drodze pow ództw a 
cyw iln e g o  p rze c iw ko  spó łdz ie ln i.

(770)
Ja n in a  Z a ją c , Szczecin. — Jeże li

p ra c u je  p a n i w  prze ds ięb io rs tw ie  
w ię ce j n iż  3 m iesiące, wówczas 
um ow a o pracę n ie  m oże b yć  w y ­
pow iedz iana an i rozw iązana w  eza 
sie trw a n ia  c iąży  i  w  okre s ie  u r lo
pu  m acierzyńsk iego . P ro s im y  o po ____

.............

„Don Carlos“ 
w Teatrze 
Współczesnym

Wspaniała oprawa 
sceniczna 
wysoki poziom 
gry aktorskiej

\ V  SOBOTĘ w  Teatrza 
’ ’  Współczesnym odbyła si«5 

premiera wielkiego dramatu 
historycznego Fryderyka 
Schillera „Don Carlos". Za­
nim omówimy tę premierę w 
obszerniejszej recenzji notu­
jemy już dziś, że dzięki Wle- 
zwykle starannemu wystawie 
niu dzieła Schillera teatr 
szczecińisikii osiągnął pełny suk 
ces artystyczny w sikali ogól­
nokrajowej. Jest to przede 
wszystkim trium f twórczej 
reżyserii Emila Chaberskiego, 
dzięki której nie ma w tej 
sztuce ani jednej ro li budzą­
cej poważniejsze zastrzeżenia. 
Gra jest znakomicie wyrów­
nana, a niektóre kreacje 
aktorskie (król — Godlewski, 
królowa — Remiszewska, ks. 
Eboli — Engelówna) przejdą 
do kronik teatralnych jako 
osiągnięcia artystyczne naj­
wyższej rangi.

Oddzielne słowa uznania na 
leżą się prof. Karolowi Fry­
czowi za przepiękne projekty 
dekoracji i  kostiumów. Frojek 
ty te wykonano całkowicie w 
szczecińskiej pracowni teatral 
nej, co jest również świetnym 
sukcesem naszego zespołu te­
chnicznego. Dzięki; ofiarnej 
pracy tego zespołu przedsta­
wienie, składające się z 20-tu 
odsłon, rozwija sie bez żad­
nych zahamowań, mimo ża 
ml© dysponujemy sceną obro­
tową.

Publiczność premierowa 
oceniła też z największym u- 
znaniem pracę naszego teatru, 
wywołując wielokrotnie reży 
sera Chaberskiego scenogra­
fa prof. Frycza oraz arty­
stów.
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PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  dość pogodn ie z p rze jśc io ­

w y m  w zrostem  zachm urzen ia , tem  
pe ra tu ra  od  10 do 22 st. C, w ia tr y  
t. k ie ru n k ó w  zm ie nn ych  od 2—4 m 
na sek.

MIEFIEKTORFM^
» » ^ g g BWBg» gB
Bzy
L) ACH NIE teraz różnymi 
* kwiatami w Szczecinie. W 

działkach i  ogrodach najwię­
cej zapachów rozsietoa bez. 
Kto nie loierzy, niech pową­
cha. Dużo ludzi stara się na 
wszystkie sposoby umaić sobie 
mięszkanie bzem. Jeżeli rwie 

się go z umia­
rem i  po ludz­
ku — to nic 
złego. Ale lu­
dzie nieuczciwi 
chcąc zerioać 
sobie gałązkę

i-< bzu z samego
f T ^ / v k  wierzchołka 
‘ [O  f  (najładniejszą)

I ' ( • łamią cały
krzak i spokoj­
ni, uradowani 
odchodzą.

Obecnie intensywnie wyko­
rzenia się tego rodzaju szkod­
nictwo i pan J. W. może być 
pewny, że m ilicjant postąpił 
słusznie, jeżeli zapytał skąd 
pochodzi bez, który pan J. W. 
niósł dó domu.

Ostrożność nie zawadzi.

Wyjaśniamy
7  DARZAJĄ się ludzie podli.

Przysłano nam list, aby­
śmy oświetlili dozorcę domu 
przy ul. Królowej Jadwigi 3, 

który rzekomo 
bywa często w 
stanie nietrzeź­
wym  i w miej­
scu publicznym 

*  brzydko się wy
t y  v  rata, TJwlerzy-
* ‘ liśmy, nieste­

ty, nie prze­
czuwając, że za 
słowami szcze­
rego oburzenia 
kryje się fałsz 
t  chęć wyrzą­

dzenia krzywdy uczciwemu 
człowiekowi.

Wczoraj dopiero przy pomo­
cy 12 lokatorów tego domu 
..reflektor“  sprawdził, że za­
rzuty te są po prostu wyssane 
z palca. Dozorca ten cieszy się 
dużym poważaniem lokatorów, 
nigdy się nie upija i wszscy 
lubią go.

Przepraszamy dozorcę. Na­
zwiska kłamcy nic podajemy. 
Wszyscy lokatorzy z domu 
przy ul. Kr. Jadwigi do wie­
dzieli się już, kto wśród nich 
jest taki „dowcipny".

Na drugi rąz nic uda 
mu się skłamać. A jeśli po­
próbuje — wytkniemy go po 
nazwisku.

Bez kontroli
\ ]  1E MA to jak pracować na 
* ’  ustroniu. Człowieka nikt 
nie kontroluje. Istna sielanka.

Z tego mniej 
więcej założe­
nia wychodzi 
komisant kio­
sku „Ruch" to 
Policach-Osie- 

■ (Ilu.
Nic więc dziw­
nego, że kiosk 
jest otwierany 
o godz. .10, a 
zamykany o 

godz• 15. Skutkiem tego nie 
można często dostać gazet. 
Podobno zapałki sprzedaje się 
tylko co drugiej osobie.

Na podst. koresp. T. D., 
J. K., J. W.

N I V '

D R U G A  w  ro k u  b ieżącym  sesją 
M R N  odbędzie się w  czw arte k  21 
m a ja  o godz. 17 w  sa li posiedzeń 
M R N  (p l. D zie rżyńsk iego i  — lew e 
sk rzyd ło , I  p ię tro ). Sesja poSwlęco 
na będzie zagadnieniom  w yko n a w ­
stw a budżetu p lanu gospodarczego 
za ro k  1*52.

P rezyd ium  M R N  pro s i społeczeń 
s iw o  n iias ta  Szczecina, a zwłaszcza 
p rze ds ta w ic ie li ko m ite tó w  b lo ko ­
w ych  i  zak ładów  p ra cy , o wzięcie 
Udziału w ur/w lu ji*

T A M  G D Z IE  N A U K A
WYSZŁA DO CHORYCH

18 przyklinicznych 
przychodni specjał ¡stycznych

to obraz osiągnięć
szczecińskiego lecznictw a

się jednym z zakładów pracy. Le­
karze wyjeżdżają często do swe- 
ga zakładu, badają robotników, 
badają możliwość powstawania 
chorób zawodowych, typowych dla 
zakładu' i w żywej praktyce zdo­
bywają obfity materiał., do prac 
naukowych.

Dni Oświaty Książki i Prasv

Niedziela poi znakiem 
wystaw i książek

I" 7 BIEGŁĄ niedzielę Szeze cin przeżywał pod hasłem Dnł 
Oświaty Książki j Prasy. Pełno było zwiedzających na 

licznych otwartych w tym dniu wystawach, w Muzeum 
Pomorza Zachodniego, w Bibliotece Miejskiej, Klubie MK i 
P, w Pałacu Młodzieży i szko lach.

Przestoje wagonów
-  szkoiią
dla gospodarki 
narodowej

I EDNYM z długofalowych zo-
J  bowiązań załóg BP „Ewa" 

jest c iągła walka o wyrugowa­
nie przestoju wagonów przed prze 
ładunkiem. Podejmując to  zobo­
wiązanie załoga zdawała sobie 
sprawę, jak ważnym zagadnieniem 
jest obrót wagonów d la  gospodar 
ki ogólnokrajowej i własnego 
przedsiębiorstwa.

Trzeba przyznać, że zobowiąza­
nie da ło  piękne rezultaty. Gdy w 
styczniu i lutym br. przestoje wy­
nosiły setki wagono-godzin, to 
już w m-cu kwietniu wyniosły 96 
wagono-godzin.

Jednakże już od kilku dni dla 
niewiadomych celów podstawiła* 
PKP pusty wagon na tory pod 
elewator zbożowy i mimo kilka­
krotnej interwencji naszej dyspo­
zycji w  te j sprawie, dyżurny dwór 
ca wagonu do te j chwili nie wyco 
fa ł. Załoga elewatora z humorem 
twierdzi, że wagon 0151388 już 
został podstawiony na kampanie 
jesienną.

Kto ponosi winę za tego rodza­
ju drogie przestoje?

Tadeusz Bujak 
Korespondent

I OKTOR Józef Bożek pierwszych naszych pytań słucha z pew- 
* -A nym roztargnieniem. W idać, że myśłami jest przy innym tema­

cie. Kiedy jednak pytania wkraczają w dziedzinę jego zamiłowań 
ożywia się, staje się coraz rozmowniejszy.

DOKTOR Bożek żyje swoją pra­
cą, swymi przychodniami i każ­
dym je j pacjentem. Z przejęciem 
wymienia liczby, które dla nas 
były początkowo tyiko systema­
tycznym zestawieniem cyfr, a dla 
dr Bożka są historią wielu dni 
walki, licznych starań i trosk, 
wreszcie licznych osiągnięć i zwy­
cięstw.

DOŚWIADCZONY KSIĘGOWY -  
DOBRY LEKARZ

| o  DOSKONALE urządzonych 
* <0 przychodni specjalistycz­

nych to trzyletni dorobek Pomor­
skiej Akademii Medycznej, to trzy 
lata ofiarnej pracy profesorów i 
lekarzy, którzy je organizowali, a 
dzisiaj „królestwo", którym z ta ­
kim zapałem administruje dr Bo­
żek. Rzadko się zdarza, by lekarz, 
zwłaszcza naukowiec, był tak do­
brym urzędnikiem -  adm inistra­
torem; nasz rozmówca łączy jed ­
nak w sobie wszystkie dobre ce­
chy doświadczonego księgowego 
z głęboką wiedzą lekarza-naukow 
ca. Ogromny aparat adm inistra­
cji przychodni specjalistycznych 
gra ja k  dobrze naoliwiony mo­
tor.

A zaczęło się od kilku gabine­
tów, w których lekarze dorywczo 
przyjmowali chorych „z  zewnątrz". 
Jeszcze w roku 1950 było tu za­
ledwie 7 gabinetów z 15 lekarza­
mi. Dzisiaj przykliniczne przychod­
nie specjalistyczne w  Szczecinie 
to ogromny apara t otwartego le­
czenia, w którym biorą udział wy 
bitn i naukowcy — specjaliści Po­
morskiej Akademii Medycznej.

SETKI PACJENTÓW 
DZIENNIE

P RZEZ liczne przychodnie prze 
w ija ją  się dziennie setki pa­

cjentów. Sq to  ludzie, których w  cięż 
szych przypadkach kierują tutaj 
lekarze domowi, lub przychodnie 
rejonowe i tacy, którzy kontrolu­
ją  swe zdrowie po przebytym le­
czeniu klinicznym. Każda z przy­
chodni specjalistycznych opiekuje

Recital Chopinowski 
Z. Drzewieckiego
U /  NAJBLIŻSZĄ środą <!nw 

v 20 maja br. organizuje 
ARTOS w sali Filharmonii 
gościnny występ Zbigniewa 
DRZEWIECKIEGO, jednego z 
głównych filarów polskiej pia- 
nistyki starszego pokolenia. 
Prof. Drzewiecki, pedagog o 
europejskiej sławie, obecnie 
rektor Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w  Krako­
wie, ma wśród publiczności 
szczecińskiej swoją ustaloną 
markę. Ostatnio występował 
w lutym w  Orkiestrze Filhar­
monii w  koncercie beethove- 
nowskim. Tym większe zain­
teresowanie wzbudzi niewątpli 
wie jego recital chopinowski, 
na który składają się 5 poi one 
zów, 2 nokturny, 4 mazurki, 
etiuda cis-moll, scherzo cis- 
moll i  inne.

W iadom ości: 5 05 6.30 7.55 12.04 
17. 21. 23.50

5.10 aud. d la  w s i 5.20 konc. 
6.45 m uz. 6.50 m uz. 7.20 m uz 11:45 
G łos m aią k o b ie ty  12.15 „N a  sw ój 
ską n u tę ”  12.45 aud. d la  w s i 13 
kon c : 13.15 kon c ; 14.10 d la  ldąs 
IV  — słuch . „W  Ła z ien kach“ , 14.30 
d la  k las  V II — słuch. ..Szpak, 
p ta k  w io se n n y " 15 W alc  — fan ta  
z ja  M ich a ła  G lin k i;  15.10 fra g m  
pow . „M a rta "  15.30 d la  dzieci 
.W itia  M a le je w  w  szkole i  w  

do m u”  16.20 konc. 17.05 koresp. z 
zagrań;. 19.30 m uz. i  ak tua ln ośc i;
20.30 aud. d la  zagr. 21.30 aud. dla 
zagr. 22.30 aud. d la  zag ran icy.

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZEC IŃ SK A
6.15 pro g ram  lo k a ln y  6.17 muz. 

po rań . 6.20 W ykona j p la n  z  nad. 
w y ż k ą "  6.23 m uz. 8 c h w ila  muz. 
8.05 R ad iow ęzły  p rzed m ik ro fo ­
nem  8.15 R yb. se rw is  m o rsk i 13.10 
R yb . se rw is  za le w ow y; 16 konc. 
17.50 w iad . Pom. Zachodniego 18 
Gorące d n i — fe lie to n  18.10 konc.
18.30 Z  c y k lu :  ./N owa w ieś”  18.50 
m el. tan. 19 „N a  stoczniow ei po> 
c h y ln i”  20 konc. życzeń d la  zw iąz 
kow có w  22 m uz. 22.20 R yb. serw is 
m o rsk i

DOKTOR Józef Bożek podczas pracy.
W PRZYCHODNI 
PEDIATRYCZNEJ

|  Ą  R BOŻEK obok kierownictwa
‘  • 'm a  też swego lekarskiego 

„konika". Jest nim przychodnia pe 
diatryczna przy Unii Lubelskiej. 
Jest czym się cieszyć.

Lśniące korytarze wcale nie 
przypominają pomieszczeń szpital 
nych. Na ścianach wiszą piękne, 
barwne obrazy, z których do m ło­
docianych pacjentów uśmiechają 
się twarze pyzatych górników, 
marynarzy i innych. W  poczekalni, 
kilkuletni pacjenci z zaintereso­
waniem wodzą oczyma po ścia­
nach, wpatrując się w barwne 
muchomory, dobroduszne sowy i 
inne bajkowe stwory. Wszystko 
to  stwarza przyjemny nastrój, od ­
rywa dzieci od ich cierpienia i... 
ani się jeden z drugim n ie o b e j-  
rzy, a już jest po wszystkim,

Przychodnia podzielona jest na 
dwie części i dzieci chore zakaź­
nie nie stykają się tutaj z inny­
mi. W  cięższych przypadkach cho­
re dzieci zostają skierowane na 
leczenie kliniczne. Przychodnia cie

szy się ogromnym powodzeniem i 
stale w idać tu matki z dziećmi z 
wszystkich stron naszego woje­
wództwa.

STANISŁAW RAKOWSKI

Z lS  o godz. 19 odbędzie się w 
m a łe j sa li k o n fe re n c y jn e j M R N  

plena rne posiedzenie M ie jsk ie go 
K o m ite tu  F ro n tu  N arodow ego. U- 
dz ia ł w  n im  wezm ą cz łonkow ie 
p re zyd iów  i  a k ty w iś c i obw odo­
w y c h  k o m ite tó w  F ro n tu  Narodowe 
go. Poseł W ito ld  S p ycha lsk i zda 
sprawozdanie z I I  s e ji S e jm u P o l­
s k ie j R zeczypospolite j Lu d o w e j.

W O N IA C H  O św ia ty  K s ią żk i i 
P rasy odbędzie się dz is ia j: 

o godz. 15 — odczyt „W ę d ró w ka  
po s ta rym  Szczecinie“  — w  zajezd 
n i tra m w a jo w e j p rz y  u l. Rew. Paź­
d z ie rn ik o w e j;

o godz. 16 — od czy t „O św ia ta  i 
K u ltu ra  w  Polsce L u d o w e j“  — W 
C e n tra li O dzieżow ej p rz y  a l. Jed­
ności N a rod ow e j l l ;

o godz. — 15 — od czy t „Z nacze­
n ie  snu d la  o rg an izm u“  — w  Rejo 
n ie  Lasów  P a ństw ow ych;

o godz. 16 — od czy t „O św ia ta  w 
s łużb ie  soc ja lizm u“  — w  B row a­
ra ch ;

o godz. 19 — od czy t „ W  70 rocz­
n icę  śm ie rc i K a ro la  M arksa“  — 
w  h o te lu  rob o tn iczym  S toczn i.

D n ia  15 m a ja  1953 r .  z m a r ł nagle Prezes S pó ł­
d z ie ln i im . „B o tw in a “

Tow. JAKUB LITWAK
Pogrzeb odbędzie się w  dn iu  19 m a ja  1953 

r .  o godz. 14-tej z S zp ita la  W ojskow ego p rzy  
u l.  P io tra  S ka rg i o czym  zaw iadam ia 562-K 

P O D S TAW O W A O R G A N IZA C JA  P A R T Y JN A .

Tow. JAKUB LITWAK
Pogrzeb odbędzie się w  dn iu 19 m a ja  1953 

r .  o godz. I4 . te j z S zp ita la  W ojskow ego p rzy  
u l. P io tra  S ka rg i o czym  zaw iadam ia 561-K 

R A D A  N AD ZO R C ZA I  Z A R Z Ą D .

Ż W I R
PO SPÓ ŁKĘ — P IA S E K  — K A M IE Ń  PO LN Y 
dosta rcza ją  w  każd e j ilośc i Spółdzie lcze Za­
k ła d y  „C z e rw o n y  K o syn ie r“ , G d yn ia , u l. 
Ba to rego 4, te ł. 32-06 i  25-39. 559-K

S p-n ia  P ra cy  tn ż .-B u d . „O S A D N IK  W OJ- 
S K O W Y “  w Szczecinie, u l. Leona H e y k i 23, 
te l. 53-26 w y k o n u je  z m ate ria łów  pow ierzo­
n ych  i w łasn ych  w sze lk ie  roboty  in s ta la c y j­
ne cen tra lnego ogrzew an ia, w ody c ie p le j 1 
z im n e j, ka n a liza cy jn e  t gazowe oraz ro b o ty  
rem on tow o  -  budow lane. 555-K

Pracownicy poszukiwani

R . S. W. „P R A S A “  z a tru d n i 2 p ra cow n ikó w  
fiz y c z n y c h  1 jednego gońca. — Zgłoszen ia a l. 

W o jska  P o lskiego 29, p o k ó j 7, I  p ię tro . 26-B

Na p e łn y  e ta t in s t r u k to r a  sportowego z k w a l i f i ­
k a c ja m i z a tru d n i Zrzesz enie Sportowe „S T A R T “  
Szczecin, ¡W ielkopo lska 21. 2238-G

Ogłoszenia drobne |||||i(

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko ­
respondency jna , • now o­
czesna na u ka  księgow o 
ścl. Łódź 1 s k ry tk a  163.

502-K

L O K A L E :

PO KÓ J w  O lsz tyn ie  za­
m ie n ię  na Szczecin. O l­
sz tyn  K o śc iuszk i 28-4 — 
Zyskow ska . 557-K

H A N D LO W E :

O W C ZA R K I a lzack ie  z 
rodow odam i sprzeda je 
ho do w la  „D o lin a  K s ię ­
życa " P ysko w ice  ś ląs ­
k ie . 2227-P-G

SP R ZE D A M  ko m p le t sto 
ło w y , 2 fo te le  i  kanapę 
k ry tą  skórą. W ojc iecha 
16-S. 2232-G

P IA N IN O  — B lu th n e ra  
o k a z y jn ie  sprzedam. J a -  
kóba B o jk i 25 od godz. 
17—19. 2236-G

ZG U BY

N O G A  Z o f ia , có rka  Ja ­
na , zgłasza zgu b ie n ie  
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y ­
dane j w  Szczecinie.

2226-G

W ASTAK Zdzis ław , syn 
Józefa, zgłasza zgub ie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  Szczecinie.

2228-G

S IK O R S K I F ranc iszek 
zgłasza zgub ien ie  dow o­
du  osobistego N r. A B C  
286472 i  le g ity m a c ji Zw . 
Zaw odowego. 2229-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
służbow ą w yda ną  przez 
S toczn ię Szczecińską na 
nazw isko Jan  O tt. 2245-G

Z G U B IO N O  o d c ine k  an­
k ie ty  na o d b ió r  dow odu 
osobistego, k a rtę  m e ldu n  
kow ą , le g ity m a c ję  

Szczecińskich Z ak ładów  
G ra fic zn ych  na nazw isko 
Jan W aw rzyszczuk.1233-ę

G R O SZEW SKA H a lina  
có rka  W ładys ław a , zgła­
sza zgu b ie n ie  k a r ty  m e l­
d u n ko w e j w yda ne j w  
gm in ie  Oza. 2231-G

ZG ŁOSZON O zgubienie 
pozw olen ia  p rzebyw an ia  
w  s tre f ie  na dg ran iczne j 
o raz dow odu tożsam ości 
na  nazw isko W ito ld  P ia ­
skow ski. 2235-P-G

K A L IN O W S K A  M aria , 
có rka  Leona, zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j i  pozw olen ia  prze­
b yw a n ia  w  s tre f ie  nad­
g ran iczne j. 2234-P-G

M A K A R E W IC Z  G ustaw  
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w yd a n e j w  
Szczecinie i  o d c in ka  an­
k ie ty  na o d b ió r  dow odu 
osobistego. 2237-G

LA S K O W S K A  Jan ina
córka  Jana. zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne j w  Szczeci­
n ie . 2241-G

D IA K  M ic h a ł zgłasza 
zgub ien ie  p rze pu s tk i sta 
Jej N r  796/ la  Zarządu 
P o rtu  Szczecin. 2242-G

K O W A L S K A  W eron ika  
zgłasza zgu b ie n ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j sw o je j i 
c ó rk i M a r ii oraz od c in ­
ka a n k ie ty  na odb ió r 
dow odu osobistego.

2243-G

ZG U B IO N O  przepustkę 
sta łą w yda ną  przez H u ­
tę  Szczecin na nazw isko 
A lfre d  K u lc z y k . 2244-G

B R Y Z G A L S K A  Euge­
n ia , có rka  Józefa , zgła­
sza zgu b ie n ie  k a r ty  m el. 
d u n ko w e j w yda ne j w  
K u tn ie . 2230-G

G O Ł Ę B IE W S K I B o le­
s ław  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j, od ­
c in ka  a n k ie ty  na od b ió r 
dow odu osobistego, le g i­
ty m a c ji s łużbow e j, prze 
p u s tk i s ta łe j i  le g ity ­
m a c ji Zw . Zawodowego.

*245-9

WYSTAWĘ W  świetlicy Do 
mu Książki przy al. Wojska 
Polskiego, obrazującą wpływ 
Józefa Stalina na rozwój kul 
tury, zwiedziło w niedzielę o- 
koło 500 osób.

Estetycznie, ładnie udek ora 
wane kioski kiermaszowe z 
książakmi przyciągały wielu 
przechodniów.

Każde stoisko miało inną te 
matykę. Największym powo­
dzeniem cieszyły się książki 
dla młodzieży, społeczno-po­
lityczne i naukowe. Nie brakó 
walo też miłośników literą tu­
ry pięknej.

Przy jednym z kiosków 
sprzedawca Bielański głośno 
zapraszał przychodzących do 
wzięcia udziału w loterii 
książkowej. Uśmiechali się 
wszyscy do uprzejmego pra­
cownika i  kupowali losy. Sta? 
si bawili się przy tym tak sa­
mo dobrze jak i młodzież.

Z radością odchodzili od. 
stoisk szczęśliwcy z wygrany 
mi.

Podobne kiermasze odbywa 
ty się we wszystkich miastach 
powiatowych. Ogółem w nie­
dzielę sprzedano w naszym 
województwie 8.000 książek.

ZMP-owska ekŃpa Domu 
Książki odwiedziła Trzebież, 
Police i Nowe Warpno. Sprze 
dała ponad 300 książek. Miesz 
kańcy tych miasteczek naj­
chętniej kupowali książki i 
broszury traktujące o hodow­
li, ogrodnictwie i  rybołów­
stwie.

Tak było pierwszego dnia. 
W ciągu Dni Oświaty Książki 
i Prasy książka dotrze do 
wszystkich. Fowćększą się na 
sze biblioteczki, powiększy się 
zasób naszych wiadomości, za 
wrzemy jeszcze mocniejszą 
przyjaźń- z książką, (ka)

„S ta rów ka “
przoduje
w zworce złomu
'ZARZĄD Portu w Szczeci-
¿-'nie systematycznie prze­

kracza plany odstaw złomu. 
W kwietniu br. dostarczył 261 
ton złomu stalowego, zamiast 
planowanych 116 ton. Wyniki 
te uzyskano dzięki dobrej or­
ganizacji pracy i  zmobilizowa 
niu do zbiórki robotników 
wszystkich nabrzeży.

Na nabrzeżach powstały spe­
cjalne brygady, które współ­
zawodniczą o tytu ł najlepszej 
w  zbieraniu złomu. Przodują 
w zbiórce załogi z nabrzeży 
„Starówka" i .¿Huk".

W kwietniu bardzo dobrze 
wywiązały się także z odstaw 
złomu Fabryka Papieru i Ce­
lulozy, huta „Szczecin“ i  Szcze 
cińskie Zakłady Włókięn 
Sztucznych. Lepiej zorganizo­
wana zbiórka w poszczegól­
nych zakładach pracy przyczy 
niła się do tego, iż Rejonowa 
Zbiornica Złomu odstawiła w 
kwietniu o 26 proc. więcej zło 
mu stalowego do hut, ńiż 
przewidywał plan.

T E A TR  P O L S K I -  „E ugen ia  G ran 
d e t"  — g. .19. 15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos“  — g. 19.15.
COLOSSEUM  — „Ż o łn ie rz  zw yc ię ­
s tw a“  I  ser. — g. 13.45, 16, 18.15,
20.30.
B A Ł T Y K  — „B ły s k a w ic a “  — g.
16. .17.45. „T ra g ic z n y  pościg“  — g.
15.30, 21.15.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „Ż o łn ie rz  
zw yc ięstw a“  — ( I  ser.) — g. 14.45,
17. 19.15, 21.30.
P IO N IE R  — Przeg ląd f i lm ó w  do 
k u m e n ta ln ych  — g. 13, 14, 15, 16, 
17, 18, 19, 20.
H U T N IK  — „Ż e la z n y  dz ia d e k " - -  
g. 18, 20.
P R Z Y JA Ź Ń  — „ K w ia t  m iło śc i“  — 
g. 18, 20.
1 M A J  — „M azow sze“  — g. 18, Jo. 
D Y Ż U R Y  A P T E K : 
n r  6 — al. W o j. Po lsk iego 184, 
n r  n  — p l. G ru n w a ld zk i ta , .... -

*
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Wczoraj rozpoczęła się w Warszawie największa

impreza pięściarzy amatorów
-m istrzostwa Europy w boksie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
4 ZLFANFARZYSTÓW gra hejnał mistrzostw Europy.
* '-'Część oficjalna jest zakończona. Rozpoczynają się wal­

ki. W ringu reprezentanci wagi muszej Dobrescu (Rum.) 
ł  Basel (Niemcy zach.). Pięściarz niemiecki, wicemistrz olim­
pijski w czasie wszystkich rund uzyskuje nad Rumunem 
wyraźną przewagę. Co prawda kilka ciosów Dobrescu do­
szło celu. W ogólnym przekroju walki jednak bezsprzeczni® 
lepszy byl Niemiec, który osiąga całkowicie zasłużone zwy­
cięstwo.

W następnej walce w mu- stwo Hamalainena jest jedno- 
tzej Currie (Szkocja) pokonał głośne.
Węgra Karpati. Obaj przeciw- Nikołow (Bułg.) pokonał po 
hicy stoczyli żywą walkę, ob- słabej walce pięściarza z Nie- 
fitującą w  wymianę ciosów. W mieć Zach. Schidana, Stiepa- 
2 r. Szkot zepchnął Karpatiego now (ZSRR) zwyciężył wyso- 
do defensywy i  Węgier był ¡na ko Zdanowica (Jug.) a czarny 
wet przez chwilę zamroczony... Martin (Francja) uległ, po wy 

Bułakow nie wysilał się zbyt równanej walce Irlandczyko- 
nio, aby pokonać Fina Limon- wt Mac Nally. Smillie (Szko- 
nena. Po pierwszej, wyrówna- cja) odniósł wyraźne zwycię- 
nej rundzie, bokser radziecki stwo nad Petriną (CSR).
przeszedł do ataku i  wywal- —;----------------------------------------
czył wyraźne lecz niezbyt wy 
sokie zwycięstwo. Bułakow 
nie wykazał jednakże swej 
szczytowej formy. Mistrz olim 
pijski Hamalainen (Finlandia) 
miał za przeciwnika pięścia­
rza węgierskiego Molnara. W N IE D Z IE L N Y C H  spo tka n iach  

p iłk a rs k ic h  o m is trzo s tw o  ’
W trzeciej rundzie Molnar Ligi uzyskano następujące rezulta- 

przechodzi do ataku jednak na ty; rWKR
finiszu Fin jest lepszy. Żresz- „ f “ ” '1“ 1 <M> CWKS
tą uzyskał wyraźną przewagę 
w  pierwszym starciu. Zwycię-

oBÏen
Z G A D Z A L I się bez zastrzeżeń; 

uzn a ją  ró w n o u p ra w n ie n ie , o- 
bo je  p ra cu ją  zaw odow o, a w ięc 

• w szys tk ie  ob ow ią zk i dom ow e dzie 
lą  sp ra w ie d liw ie  pom iędzy siebie.

O na: G d y  będziesz w ra c a ł z 
b iu ra  w s tąp  do rzeźn ika  i  k u p  wę 
clzonego boczku. T y lk o  żeby b y ł 
p rze ro śn ię ty .

O n: Przecież w iesz, że n ie  znam 
się na ty c h  zakupach...

O na: Pow iedz, że n ie  chcesz... 
w szystko  m uszę ro b ić  sama. I  to  
się nazyw a ró w n o u p ra w n ie n ie !

O” : D obrze , kup ię ...
Ona: I  jeszcze 

w łoszczyznę. —
Dostaniesz w  M.
H . D.

G d yb y  m ie li
Świeżą sałatę, to  
też kup .

O n: Dobrze.
O na: T y lk o

sw oim  zw ycza jem  
n ie  zap o m n ij po­
ło w y . Napiszę ci 
w szystko  na  k a r t­
ce.

Następnego
dn ia  ra n o . Na k a rtce  d ługa l ita n ia : 
k a r to fle , boczek, proszek do szo­
ro w a n ia  naczyń, w łoszczyzna, sa­
ła ta , só l, b u ty  od szewca odebrać, 
b ljłz k ę  z p ra ln i....

Po p o łu d n iu .
O na: C ieb ie o  coś pros ić  — ja k  

się sam emu n ie  z a ła tw i to  n ik t  n ic  
n ie  pomoże. To się nazyw a prze ­
ro śn ię ty  boczek? A  ta w łoszczyzna! 
C hyba kup ion a  w  suszarni. No 
ju ż  tę  sała tę to  sam  będziesz ja d ł. 
K to  c i kaza ł k u p ić  aż 10 g łów ek. 

O n: N ic  n ie  m ów iłaś ...
Ona: W ygod n ic tw o , ty p o w y  m ę­

sk i egoizm . S łusznie w am  się do­
s ta ją  c ie rp k ie  uw a g i W rub ryce . 
,.T y lk o  d la  k o b ie t“ , po co k u p i­
łeś  5 kg. soli? P rzyn ió s ł 4 kg . k a r ­
t o f l i  i  ju ż  się zm ęczył. A  bu tó w  
to  ju ż  c i się n ie  chc ia ło  odebrać.

O n : N ie  b y ły  jeszcze gotowe, a 
zresztą p rzyzn a ję , że n ie w ą tp liw ie  
za ła tw iła b yś  te  sp ra w u n k i lep ie j. 

O na: L e p ie j, — oczyw iśc ie !
A le  czy b ym  to  w szys tko  p rz y ­

n io s ła  w  to rebce, przecież ' t y  masz 
tekę .

O n: C hę tn ie  k u p ię  c i ta ką  samą 
te k ę  na  im ie n in y .

O na: E goista ! O to  ja k  w yg lą da  
w e d łu g  w as to  ró w n o u p ra w n ie n ie  
ko b ie t. W y  ty lk o  rządz ić  i  rozka ­
zyw a ć  p o tra f ic ie , a m y  ja k  te n  
W ie lb łąd  ju c z n y  — w szys tko  zrób, 
w szys tko  k u p , p rzyn ieś, a w y  po ­
tra f ic ie  ty lk o  p rzy jść  do gotowego.

_ __ „„„___ »")

Zupa rybn a  z łazankam i. Szczu 
pak z w od y , sała ta zie lona, zie­
m n ia k i.

S A Ł A T K A  M IE S Z A N A  
1/4 k g  tw a ro żku , pęczek rzod ­

k ie w e k . 2 ja jk a  na tw a rd o , 2 
czubate ły ż k i s iekanego szczy­
p io rk u , 3/4 s z k la n k i śm ie tany, 
sól. T w arożek dobrze  rozetrzeć 
ze śm ie taną, dodać us iekane ja j. 
ka , szczypiorek, p o k ra ja n e  w  
p la s te rk i rz o d k ie w k i i  só l do 
sm aku. W szystko dobrze  w ym ię , 
s /a ć  i u ło żyć  na op łuka nych  
lis tka ch  sałaty.

• Szczeciński«1 ZaM art? G ra ficzn i 
Szezectn K rzysz to fa  o» I.
X—4—1431. Zim, nr S22T. 18,5.83.

B u d o w la n i (O pole) — B u d o w la n i
(C horzów ) 2:4 (0:1).

G w a rd ia  (K ra kó w ) — O gniw o (B y  
tom ) 4:1 (1:0).

G w a rd ia  (W arszawa) —  OW KS 
(K ra k ó w ) 2:1 ( l : l ) .

K o le ja rz  (Poznań) — O gniw o

U n ia  C horzów  12 14:5
G w a rd ia  K ra k ó w  10 15:S
B u d o w la n i C horzów  8 12:9
C W K S 1
O W KS K ra k ó w  7 12:11
K o le ja rz  Poznań 6 7:6
O g n iw o  K ra k ó w  5 6:8
O g n iw o  B y to m  5 5:7
G w a rd ia  w arszaw a  5 5:9
P. ud o w ian  i  G dańsk 3 4:7
G ó rn ik  R a d lin  3 7:13
B u d o w la n i O pole 1 7:15

I I  L IG A

KO LEJN E spo tka n ia  o m is trz o ­
stw o I I  L ig i  p rz y n io s ły  następu 

jące  w y n ik i:
K o le ja rz  (W -w a) — K o le ja rz  

(Leszno) 1:0.
S ta l (Sosn.) — G ó rn ik  (B yto m )

3:3.
G w a rd ia  (K ie lce ) — G ó rn ik  

(W ałb .) 0:0.
O gn iw o (Ta rnó w ) — W łó k n ia rz  

(K r.)  1:0.
G w a rd ia  (L u b i.)  — G w ard ia  

(Bydg.) 0:1.
T A B E L A

K o le ja rz  W arszawa 
G w ard ia  Bydgoszcz 
Stal Sosnowiec 
W łó kn ia rz  Łódź 
G ó rn ik  B y to m  
G ó rn ik  W a łb rzych  
O gn iw o T a rnó w  
W łó k n ia rz  K ra k ó w  
K o le ja rz  Leszno 
G w a rd ia  K ie lce  
OW KS Bydgoszcz 
G w a rd ia  L u b lin  
L o tn ik  W arszaw a 
S p ó jn ia  W arszaw a

Gwardziści
najlepszym
zespołem piłkarskim

Szczecina
J U Z pierwsze m in u ty ,  spo tkan ia  

p iłka rsk ieg o  po m ię dzy G w ard ią  
a K o le ja rzem  zap ow ia da ły  się n ie ­
z w y k le  c iekaw ie . K o le ja rze  s tw a­
rz a ją  szereg n iebezp iecznych sytua 
,c ji pod bra m ką  gw a rd z is tów . W

sobie poradzić z lo tn y m  napa­
dem  prze c iw n ika . W y ró żn ia  się tu  
S U S K IE W IC Z , k tó ry  w  7 ra g ry  
w yb ie ga  w  u lic zkę , p rz e jm u je  p i ł ­
kę  od W ie lg i i  zm usza b ra m ka rza  
P io trow sk iego do k a p itu la c ji.

S ym pa tycy  K o le ja rz a  żyw o  zarea 
go w a li na te n  „su kce s ". Radość 
ic h  jed na k  b y ła  przedwczesna. U - 
tra ta  b ra m k i p rz y c z y n iła  się do 
scalenia fo rm a c ji de fe nsyw nych  
gw ardz is tów . G ra  p o w o li zaczyna 
się w yró w n yw a ć . W  15 m in . P iszak 
(G w ), w y k o rz y s tu je  n iezdecydow a­
n y  w yb ie g  b ra m ka rza  R ączk i i  k ie  
r u je  p iłkę  do s ia tk i.

Po p rze rw ie  te m p o g ry  słabnie . 
P o w o li zaczyna się uw id aczn ia ć 
przewaga gw a rd z is tów , k tó rz y  ze 
s trza łó w  Piszaka i  P roko po w icza 
po p ra w ia ją  w y n ik  na 3:1.

N a 10 m in . p rzed końcem  spotka 
n ia  szybk i K a rd acz  jeszcze raz  w y  
ko rzys tu je  n ie zdecydow anie  b ra m ­
karza  K o le ja rzy  R aczk i i  usta la  
w y n ik  dn ia na 4:1. Energ icze  akc je  
K o le ja rz y  w  o s ta tn ich  m in u ta ch  
g ry  n ie  przynoszą ju ż  zm ian.

Z w ycięstw em  o d n ie s ion ym  nad 
lo k a ln y m  ry w a le m  za p e w n ili sobie 
gw ardz iśc i m is trzo s tw o  w iosenne 
poznańskie j l ig i  m ię d z y w o ir .ró d z - 
k ie l.  (dz.)

UB IE G Ł A  n ie dz ie la  p iłk a rs k a  
d ru żyn , w a lczących o  m is trzo ­

s tw o pozna ńsk ie j l ig i  m ię d zyw o je ­
w ó d zk ie j, b y ła  dość c h a ra k te ry ­
s tyczna. W szys tk ie  zespoły za w j  
ja tk ie m  d ru ż y n  szczecińskich uzy  
ska ły  id e n tyczn y  w y n ik  spo tka n ia  
— 5:2.

Pc o s ta tn ich  spo tka n iach  n ie ­
znaczne zm ia n y  w  u k ła d z ie  ta b e li 
zaszły w  koń cow e j g ru p ie . S p ó jn ia  
Ż a ry  podw yższy ła  swą lo ka tę  o 
t tz y  m ie jsca.

W n ie d z ie ln ych  ro zg ryw ka ch  u -  
zyskano następu jące re z u lta ty : 
G w ard z iśc i z P oznan ia  p o ko n a li 
m ie jsco w ych  B u d o w la n ych  — 5:2 
a S ta l P oznań na  w ia sn ym  bo isku  
po kon a ła  O gn iw o Poznań — 5:2. 
G w ard ia  z  K a lis za  w y g ra ła  ze Sta­
lą  Z ie lon a  G óra  5:2 a K o le ja rz e  z 
G orzow a p o k o n a li sw ych  im ie n n i­
ków  z G o len iow a ró w n ie ż  w  ty m  
sam ym  stosunku. D użą n iespodzian 
kę  sp ra w iła  S p ó jn ia  Ż a ry . k tó ra  
na w ła sn ym  bo isku  zw yc ięży ła  
S p ó jn ię  Gn iezno 5:2.

G w ard ia  Szczecin 
G w a rd ia  K a lis z
K o le ja rz  Szczecin 
B u d o w la n i Poznań 
S tal Poznań 
S p ó jn ia  G niezno 
K o le ja rz  Gorzów' 
S ia l Z ie lo n a  G óra 
G w a rd ia  Poznań 
S p ó jn ia  Ż a ry  
K o le ja rz  G o le n ió w  
O g n iw o  FoznaA

38:8
36:12
23:16
18:18
18:19
15:18
2JUJ8
21:25
17:23
14:26
14:29
18:22

Faialna gra
bramkarza Rqczki

u  IELE emocji dostarczyło 
icidzom niedzielne spot­

kanie dwóch najlepszych ze­
społów siatkowych Spójni i  
AZS-u. Na zdjęciu ścięcie Sos- 
górnika (AZS) blokuje Koter 
(Spójnia).

M A  BOISKU AZS rozegrano w
1 niedzie lę tr z y  spo tka n ia  w  p i ł  

ce s ia tko w e j m ężczyzn o m is trzo  
s tw o  k lasy w ydz ie lo ne j. W meczu 
dw ó ch  pre tenden 
tó w  do  ty tu łu  m i 
strza  lepszym  o ' 
kaza ł się zespół 
Spó jn i, k tó ry  po 
k o n a ł AZS W SE 
w  stosunku 3:1 

16:14, 3:15.

d z ia nkę  spra- 
B udow lan i, k tó  • 
rz y  po zaciętej ! 
w y ró w na ne j grze 
zw yc ięży li ze­
spó ł m istrza o -  
k rę g u  K o le jarza 
3:2 (14:16, 15:5,

J3:15, 15:12, 15:13). W  trze c im  s p o t. 
ka n iu  AZS S ł. po kon a ł S pó jn ię  
T rzeb ia tów  8:0 (15:0, 15:13, 15:7).

1 /  O S ZY KA RZE szczecińskiego 
* *  A Z S  rozegra li w  n ie dz ie lę  p ó ł­

f in a ło w e  spo tkan ie  o P u cha r Po l. 
s k i z W łókn ia rzem . G ó ru jąc  znacz 
n ie  nad swym  p rz e c iw n ik ie m  szyb 
kością , te chn iką  i  ta k ty k ą  akade­
m ic y  odnieśli w yso k ie  zw yc ięstw o 
109:36 (49:14). P u n k ty  d la  zw yc ięz­
ców  zdo by li: K r ó lik o w s k i t W ysoc 
k i  po  22, Łukaszew ski 21. S zem pliń 
sk i 18, Kuszm ar 11/ W o jc iech ow sk i 
8 i  B rzeziński 7, d la  pokonanych: 
K o ź b ia ł 13, A n d rze jd zyk  10. Szale* 
w ic z  5 oraz S typ ie ń  i  N ow o ta rsk i 
po  4. Sędziowali L a ng iew icz  i  
Zdżuj.

C  I  A T K  ARZE szczecińskiej Spój" 
J n i rozegrali w  n ie dz ie lę  w  

M yś lib o rzu  to w a rzysk ie  spo tkan ie  
z gorzowską U n ią . G ra  sta ła na 
d o b ry m  poziom ie i  O b fitow a ła  w  
em ocjonu jące m om en ty . Szezeci- 
n ia c y  zwyciężając po  w y ró w n a n e j 
grze 3:2 (14:16, 15:4, 14:16 15:8 15:6) 
u zyska li rewanż za po rażkę pon ie  
s iońą z Unią G o rzó w  w  czasie pó ł 
f in a łó w  Pucharu C R ZZ w  G rudz ią  
dzu. W  spotkaniu d ru ż y n  żeńskich 
szczecińska Spójn ia doznała poraź 
l t i  ze sw ym i im ie n n iczka m i z 
M yśliborza w  s tosunku 2:1 (15:12. 
11:15, 15:13).

W  W arszaw ie w  I  e tap ie  B iegów  
N arodow ych s ta rto w a ło  ogółem  
11 740 zaw odn ików  i  zaw odn iczek. 
N a jliczn ie jszy  u d z ia ł w  biegach 
w z ię ła  m łodzież szkolna, a zrze­
szenia sportowe n a jl ic z n ie j rep re 
zen tó w a ły  ZS K o le ja rz  i  S ta l.

O ko ło  80 proc. b io rą cych  udział 
w  b iegach w  W arszaw ie zdo by ły  
n o rm y  na SPO i  BSPO, a 500 o- 
sób zakw a lif iko w a ło  się do I I  e ta­
pu  biegów,

SB Władzia Prochownlk
- rewelacją Biegów Narodowych
Z czasem o 5,2 sek. gorszym od rekordu Polski 

Potrzebowski zwyciężył Lewandowskiego

F INISZ! Ostry deszcz siecze w twarz 1 zapiera dech 
w piersi. Na wykrzywionych twarzach olimpijczyków 
widać grymas zmęczenia i wysiłku. Jeszcze tylko 50 

m. Potrzebowski dochodzi Lewandowskiego. Przez chwilę 
biegną ramię w ramię. Potrzebowski ma jednak lepszy f i­
nisz i  powoli zaczyna wysuwać się do przodu. Już linia me­
ty. Pierwszy mija ją Potrzebowski, a metr za nim Lewan­
dowski. Czas zwycięzcy jest zaledwie o 5,2 sek. gorszy 
od rekordu Polski.
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i  w o je w ó d z tw a  zgrom adzonych w  
n ie dz ie lę  na  s ta rc ie  w o je w ó d zk ich  
B ie gó w  N aro d o w ych  n ie  z raz iło  
się b rzyd ką  pogodą. Ic h  a m b ic ja  i  
zaciętość, z ja k ą  w a lc z y li o  każdy 
m e tr , w a rte  są po dkreś len ia .

C ie ka w ym  b y ł  b ie g  na  400 m . se­
n io re k , w  k tó ry m  s p o tk a ły  się rę ­
ko : d z is tka  o k rę gu  R ew o lińska
(AZls) z Jag ie łło  (Ogn.). R ew o liń ­
ska pro w a dz iła  p rzez c a ły  czas i 
do p ie ro  przed m e tą . p o tkn ę ła  się; 
w yk o rz y s ta ła  to  Jag ie łłów n a  m ija ­
ją c  p ie rw sza l in ię  m e ty .

N iespodz iankę s p ra w ił m ło d y  
M on k ie w icz , w  b iegu na 1500 m .

dla  ju n io ró w , k tó ry  n ie oczek iw an ie  
po ko n a ł S tysia . B ieg  na 800 m . 
b y ł „p ry w a tn ą  spraw ą“  A ksym o- 
w icz , k tó ra  w y g ra ła  n iezagrożona. 
N ie w ą tp liw ie  w ie lk im  ta le n tem  
je s t 16-letn ia P ro ch o w n ik  — uczeni 
n ica  T W F, U w zg lęd n ia ją c  je j  w y ­
n ik  1:05,7 na 400 m . — na leży  go 
uznać za ba rdzo do b ry .

B ieg i 800 m. w y g ra ł fa w o ry t

Mistrzostwa nie zawsze są atrakcyjne

Na szczecińskim torze kolarskim

wyłoniono najlepszych
zawodników Ogniwa i Kolejarza
TOROWE mistrzostwa Polski m ają swój stały, od la t utrzymy­

wany regulamin i program. Gdy po przeciwległych stronach 
toru staje dwóch kandydatów na mistrza kraju, kiedy o zasz­
czytnym tytule decyduje każdy centymetr — zawody te sq jeszcze ja ­
ko tako ciekawe. Niestety nie można tego powiedzieć o rozgrywa­
nych w sobotą i niedzielę kolarskich mistrzostwach Ogniwa i 
Kolejarza.

POMIMO zupełnie niezłej o r­
ganizacji (były na szczecińskim 
torze już znacznie słabsze) w pro 
gromie zawodów, . raziły co chwilę 
spore „dziury" spowodowane prze 
męczeniem zawodników. Stale po­
wtarzały się repasaże i liczne 
przedbiegi, w których każdorazo­
wo startowało po dwóch lub 
trzech zawodników. Nie było tej 
najbardziej emocjonującej walki 
pomiędzy kilkunastoma kolarzami,

W  konkurencjach torowych o 
mistrzostwo Ogniwa, znaczną prze 
wagę uzyskali zawodnicy szczecin 
scy. N ic zresztą dziwnego. Szcze- 
ciniacy znają swój tor i mieli moż 
ność na nim trenować, czego nie 
mogli w swym mieście zrobić na 
przykład poznaniacy.

Do największych niespodzianek 
mistrzostw należało zwycięstwo w 
biegach sprinterskich Ozorkiewi- 
cza, który w  półfinale dwukrotnie 
(pierwszy raz Przezdomski rekla­
mował nieprawidłowość wyścigu) 
pokonał byłego mistrza zrzesze-

Malek CSR
wygrywa wyścig
w Krakowie
W YŚ C IG U  P O KO JU  „T ry b u n y  L u  
du “ , „N eues D eu tsch land“  i  „R u - 
deho P rava “  w y w o ła ł w  K ra k o w ie  
i  w  N o w e j H uc ie  o lb rzym ie  za in ­
te resow anie.

P rz y  d o b rym  te m p ie  w yśc igu , 
k tó re g o  ś redn ia  szybkość w yn io s ła  
42 3 k m  na godzinę, decydu jąca 
w a lk a  o p ie rw szeństw o rozegrała 
się na  os ta tn ich  k ilo m e tra c h  trasy. 
P oczątkow e, dość lic zn e  p ró b y  in i 
c jow a ne  g łó w n ie  orzez D eutscha 
(A u s tr.), T re fo isa  (Belg .), W ilczew  
skiego i  K ró la k a  (Polska) b y ły  
szybko lik w id o w a n e  przez zw artą  
grupę ko la rz y . D op iero  na  os ta t­
n ic h  k ilo m e tra c h  w ysun ę ło  się na 
czoło w yśc igu  6 k o la rz y ; M a łe k  i 
K n ezo u rek  (CSR), Rad igon (F r.) o- 
raz P o lacy  B ek. L iszk ie w icz  i 
D R Ą Z K O W S K I. G rup a  ta  zdo by­
w a ła  coraz w y ra źn ie jszą  przewagę 
naci pozostałą s ta w ką ko la rz y . Na 
200 m przed m e tą  w yśc ig  p row adzi 
B ek, k tó re go  je d n a k  w yp rz e d z ili 
na  o s ta tn ich  m e tra ch  M a łe k  i  R adi 
gon.

K la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a : 1) 
M A Ł E K  (CSR), 2) R ad igon (F ra n ­
c ja ), 3) B e k  (W łókn .), 4) K n ezourek 
(CSR), 5) L iszk ie w icz  (W łókn .), 6) 
D K Ą Z K  O W S K I (O w ard .)—w szyscy 
w je d n a ko w ym  czasie 2:19,30.
M ie jsca  od 7—10 z a ję li:  P a w lis iak  

(Fo l. Fr.), Deut.seh (A u s tr.), Sipos 
(W ęgry) — 2:20,10. 10 i  11 m ie jsca  /. i 
ję l i  E lo o t (Bel.) i  S itzw o h l (Austr.) 
— 2:20,39.

K ró la k  za ją ł 14 m ie jsc« ,

nia Przezdomskiego. Obydwaj za­
wodnicy dalecy byli jednak od 
swej szczytowej formy, o czym naj 
lepiej świadczy uzyskany przez mi 
strza zrzeszenia Ozorkiewicza wy­
nik 13,9. Jest to rezultat na po­
ziomie długodystansowym.

Miłym fragmentem mistrzostw 
Ogniwa był bieg kat. Ili na dyst. 
2000 m. Zwycięzca tego wyścigu 
młody szczeciniak Zając wygrał 
go w czasie 2,52 „ ja k  chc ia ł". Za 
jqc należy niewątpliw ie do na j­
bardziej utalentowanych kolarzy 
szczecińskich, jednak zbyt łatwe 
zwycięstwa powodują, że staje się 
on przesadnie pewny siebie, cza­
sem zbyt lekceważący. Powinien 
pamiętać, że to  nie pomogło jesz 
cze żadnemu sportowcowi do u- 
zyskiwania wyników.

W  wyścigu na 4 tys. metrów 
zwyciężył Przezdomski w czasie 
5:55,8.

W  torowych mistrzostwach Ko­
lejarza szczecinianie nie odegra­
li większej roli. Trudno jednak, 
aby (dobry zresztą szosowiec) Soł- 
towski, odnosił sukcesy w  wyści­
gach sprinterskich, a o wychowa­
nie sprinterów, szczeciński Kole­
jarz nie dba. Mistrzami torowymi 
tego zrzeszenia zostali: 4000 m 
Przybył (Pozn.) 5,52,8, /I0 0 0  m w 
wyścigach sprinterskich Rosenau 
(Pozn).

Najliczniej obsadzony był wy­
ścig szosowy, w którym w obydwu 
kategoriach startowało ponad 60 
zawodników. Wyścig ten został 
rozegrany właściwie tylko w kon 
kurencji Ogniwa. Kolejarze mając 
program niedzielny przeładowany 
konkurencjami torowymi po pro­
stu zrezygnowali ze startu.

W  wyścigu na dyst. 100 km 
zwyciężył Kowol ze Stalinogrodu 
w  dobrym czasie 2:45 w  tym sa­
mym czasie wyścig ukończył d ru ­
g i zawodnik Kowalski również ze 
Stalinogrodu.

Wyścig na dyst. 50 km przy­
niósł zwycięstwo Morawskiemu 
(Stalinogród) w czasie 1,22,30.

W  zakończonej niedawno Spor 
takiadzie uczelnianej Politechniki 
Warszawskiej dobre wyniki osiąg­
nęli lekkoatleci: 200 m mężczyzn 
-  Dziedzic 23,6, 400 m -  Baltyn 
54,3, 110 m pp ł -  Proszkowski 
18,6, trójskok -  Chmielewski 13,23, 
skok w dal -  Szczepański 6,25 m 
oraz dysk kobiet -s Tefczyńska 
34,65,

Na marginesie wojewódz­
kich Biegów Narodowych na­
leżałoby podkreślić słabą orga­
nizację. Oficjalne otwarcie 
trwało tylko... 45 minut, brak 
było taśm na mecie, z poivodu 
zbyt małej ilości sędziów, za­
wodników puszczano z dwu 
punktów po 6 i 10 biegaczy. 
Wszystko to nie świadczy do­
brze o organizatorach tak po­
ważnej imprezy.

A oto wyniki techniczne;
400 M . JU N IO R E K  l )  P ro c h o w n i*  

(TW F) 1:05,7, 2) Zaw adzka (S K 5) 
I:Ct,6, 3) M a lino w ska  (SKS) 1:09,0. 
400 m . sen io rek : 1) Jag ie łło  (O gn i­
w o) 1:07,9, 2) R ew o lińska (AZS) 
107.9, 3) I-Ie id yng ier (Z ry w ). 1:09,3. 
800 M . sen io rek : 1) A ksym ow icz  
(W łókn .) 2:42.8, 2) W nęk  (W łókn .)
2:45,0, 3) P re js  (Sp. D ębno) 2:54
800 M . ju n io ró w : 1) Szczerba 
(W łókn .) 2:06,2, 2) C ieśla (S ta rg  ) 
2:oe,6, 3) M a ku ra d  (SKS 2:11,1,
1.500 M . ju n io ró w  1) M on k ie w icz  
(K o l.)  4:42.0, 2) S tyś (O gn iwo)
4:42,0, 3) S a jn ko  (Z ryw ) 4:50,1.
1.000 M . sen iorów : 1) P o trzebow ski 
(AZS) 2:32,3, 2) Le w an do w sk i (AZS) 
2."2,4, 3) K opacew icz (AZS) 2:40,1.
3.000 M . sen iorów : 1) B u dzyń sk i
(A ZS ) 9:02,4, 2) M a je w sk i (A?S ) 
9-11,8, 3) B ry ła  (K o l.)  9:35,8. '

LE S Ł A W  S K IN D E R

D  EWANŻ za porażkę, po­
dniesioną z Lewandowskim 

dwa tygodnie temu w Złocień 
cu, wziął w niedzielę Potrze­
bowski wygrywając ze swym 
kolegą klubowym na dystan­
sie 1.000 m. Na zdjęciu Potrze 
bowski przed Lewandowskim 
po przebiegnięciu 500 metrów.

Kolarze NRD
otrzymali tytuły 
mistrzów sportu
D  ADA Ministrów Niemiec- 
•Ł *-kiej Republiki Demokra­

tycznej, nadała zwycięskiej dru 
żynie NRD w Wyścigu Pokoju 
wysokie odznaczenia.

Trener kolarzy W. Schiffner 
otrzymał tytuł „Zasłużonego 
Mistrza S portu  ’ . a zawodnicy: 
Schur, Trefflich. Meister, Din 
ter i  Schultz — otrzymali ty ­
tuły „Miartrzów Sportu",

i


